
N r 176.
Nowa R eforira" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych.

Kraków, Sobota 4 Sierpnia lDGc, R ok X IX

Ppenu m epata wy nosi:
roczni*:

24 koron 
32 „
40 .

pótrooznl*
12 koron
W „ 
20 „
24

kwnrtainl*:
H koron
3 *

10 „

12

mleiięflzi i
2 korony

2 kor. 70 h.
3 .  50 „

NOWA
Fpenumepatę przyjmują i

^  m i e j s c u ...........................................
' A ustro-W ęg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
"® V ’loszech ,F ranuyi. Anglii, Belgii,

Szw ajcary i, T nrcyi i inn. k ra jach  48 „ «  » ' " ( w Bi||rze dzien.
Oddzielny numer kosztuje 10 ... z przesyłką pocztową 12 h.; w« d nabycia po |2 h. 
n'kow A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karo,a Ludw * W  

RrenurnSp etę jtrzyjm uje *ie tylko na ca ły m iesiąc. 
t ■ i.„ i nirłoszenia (inscraty) opr&szft się
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne na  p rennm eraje  i _  L igtów  n iefr a n k o w a n y ch  
nadsyłać franco do A dm iniairacyi „A. Reformy w A.aKow ,

Rękopisów  n a ^ a n y T T e S a f .c y O  nie « « « * « •  .

A d r e s  B e d a k o y i  i  A d m l n l o t r a o y l : „ H . r a o y i  ą m *  ° n *
T e l e f o n  B e d a k o y i  B r  4 1 , Ą d j u t n l s t r a o y i  a v i .

sa rn ie jso o >  «t: Administracja „Nowej Rr >rmy“ i wssystkie urzędy pocztowe • m le jso o  
w ą :  Adm nistracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigara i Jlśw na U*fUa
w Rynka. — Agency- .1. Hopc»„a i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2.   Handel 3* Kar-
lińskiego. Snkiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera ul. Karmeli* 
oka 18. — Z am iejsoow ą prenum eratę i  o g ło sz e n ia  przyjmują: Biara dzienników- wi 
L w ow ie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  Przem w ńlu v .o, 
les. — W Ja ro s ła w iu  L. Strassuerg. W W ied n iu  pp. Haasenstein & Vogler (takie
w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrooławiu).   A. Od-
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgn, Monachiom i Norymberdze) — Hermann 
Goldschmied, M Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  SooAtó Matuelle de 

Pnblicite A. L o re tó e , directeai, Rue Caumartin 61.
Ogłoszenia (inseiaty) przyjmnje Administracya za opłatą od mlejsóa wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — nadesłane po

100 egz. d la m iciscowych prennm . N ależytość należy  naprzód nadsy łać  przekazem  pocztowym

Od Administracyi-
Celem uregulowania nakładu Upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od s ty 
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
Podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien
nika.

P r e n u m e r a t  ę zam ie jsco w ą i m ie jscow ą 
b*fZ3jm uje t y  1 1 * O  A d m in is tra c y a  „N ow ej 
n e to rm y  w K ra k o w ie  i ag e n e y e , w y m ie
n ione w  n a g łó w k u  d z ie n n ik a .

K aznodzieja.
Cesarz niem iecki W ilhelm , ja k  to wszystkim  

wiadomo, radby  brać żywy udział w życiu nie- 
tylko po litycznem , ale też społecznem i uroy- 
^owem swego narodu i w tym  celu próbował 
już rozm aitych specyalności. Pam iętnem  je s t np. 
jakto w yzyskując swoje zdolności m alarskie, ka- 
2at pewnemu profesorow i szkoły sztuk pięknych 
Wymalować o b raz , sym bolizujący w alkę zacho
dniej cyw ilizacyi z wschodnią, ja k  to swoje 
dzieło w ystaw ił na widok publiczny i w roz
m aity sposób kazał reproduKOw ać

Innym  razem zap ragnął w ystąpić w roli p re
legenta i jako  p rzysto jny  m ężczyzna, zadziwił 
O branych  swoim kostyum em  L o h en g rin a , bia
łym płaszi zem i wyniosłym srebrnym  hełmem, 
a w ykładając o m arynarce  państw  różnych, la 
sk ą . zakończoną w olbrzymi b ry lan t, wskazy
wał na tab licy  poglądowe rysunki przez siebie, 
ha współ z fachowcami, sporządzone. . .

Później cesarz W ilhelm  uznał, ze ma więcej 
Zdolności do muzyki, skomponował n a „ wfJ!.u 
* profesorem  k o n trap u n k tu  „Śpiew do mg 
i sam dyrygow ał jego wykonaniem . ... k ie .

N astępnie  przyszła  kolej na prace ,
Przy pomocy w spółpracowników z d ra_
skich lite ra tó w  cesarz napisał y  k rv tv - 
nat, k tóry  jednakże spotkał me z ^ r ą ^ /  

ką pism niem ieckich, a  zw łaszcza „B erlm er Ta
£ eb la ttu “. . . •

W  tem gorączkowem poszukiw aniu w łaści
wej specyalności, młody i wiekiem i tem pera
mentem < esarz. nal rafił obecnie na rolę kazno- 

jako  najodpow iedniejszą dla sieDie.
.1 i—fRąijr w łaśnie z B erlina  donoszą, dnia 

„ m., n L .1 4 -ą—bp swurj«go jach tu  „Honen- 
«ollein-‘- Tm(l Helgoiaaiitrtn w ygłosił kazanie 
biblijne m> tem at „św iętego obowiązku i świę
tej uotetrj modlitwy." Z a te k s t do swego ka
zania cesarz wybrał sobie ustęp z drugiej księ- an ia cesarz w \ M ojżesz ręce swoje
gi m ojzeszowej: ..1»0P K zwyciężał Iz rae l; 
w m odlitw ie miał wzniesion . y jc--^
skoro je  jednak  opuścił. wątpliwo-

Aby nie pozostawić słuchaczy Jzrae ,i ta . 
ści. cesarz W ilhelm  w yjaśnił nn. z Amale- 
mi w tym w ypadku m ają być Niemcy, 
kitam i C h ińczycy ,— zaś Mojżeszem on ^  
właściwie cały naród niemiecki, którego o 
Wiązkiem je s t modlić się, aby ochotnicy 
hneery w Chinach „opancerzoną pięścią i m‘ ' 
czem w dłoni" torow ali urogę „pochodowi zwy
cięskiem u chrześcijańskich  obyczajów i chrze
ścijańskiej w iary .11

Ten widok panującego w roli kaznodziei, ta  
chęć powrotu do biblijnych stosunków, kiedy 
to prorocy narodu byli jego wodzami i naod- 
Wról, jego w ładcy prorokam i, byłby bardzo bu
dującym, tem bardziej, iż cesarz W ilhelm  za

pewnił słuchaczy w swojem kazaniu, że „s ary  
Bóg żyje jeszcze 11 i że je s t jego „wie 
sprzym ierzeńcem 11. Podubne bowiem zaP ^ \  ., 
nie zdolne je s t w wysokim stopniu w , 
cnoty pokory i skromności w uaro zi .

Ale nam chodzi tu  o co innego:; o to, czy 
podobni kaznodzieje, ja k  cesarz i • ■
tkach  swoich kazań me rozn m ą się z l i c e l j  
Czy in te rp re tu jąc  religię ch rześc ijan k ą , a

i “ wzajemnego topieni"

Jako kaznodzieja. ,m^ ł 1j z^ ““ e'o M n aćS  nie 
P ienia europejskiej cy z w ^ mej Europie,
cofa te j cywilizacyi rgnnient- i „ s ta te c z n i
uznając za ^ e c z  j obfil J
je j racyę: o p aB .|jzo n ą  v  
p iekielne j krw i lu d zk ieK -^ |

Domysły i przypuszczenia.
• ; emfciTiowani policyanci i wo-

. R °ZS e t V  lekkich obyczajów, a zwłaozcza
z m , kob eiy an . siQ ,p jdziew ai1( ze wy- 
przrkupki w w yobrain i będą z im o w a ły
tWi ’r v . roDe że ich koncepta będą roztelegrafo- 
ta łą  ane po óałym św iec#  jako rzecz niezw ykłej 

A przecież doszło do tego obeem e wsku- 
Z l  zamordowania kró la  włoskiego. Policya wło- 
«ka postawiwszy sobie z góry dogmat, że f -  
mach Brescmgo je s t wynikiem sp isk u , szuka 
te raz  n a  upór wspólników tego spisku. A po
nieważ nie ma innych m ateryałów, przyw iązuje 
niesłychaną w agę do opuwiadań tych  „sfe r11, 
k tóre  równie we W łoszech, jak  w A ustry i lu 
bią staw iać na lo teryę liczbową i m ają ian ta - 
zyę, rozbudzoną „sennikam i11 i podobną lek tu rą .

D latego nie podajemy szczegółowo za inm rni 
p ism am i, co k tó ra  przekupka m edyolańska lub 
rzym ska pow iedziała, bo do tych powiedzeń 
przyw iązuje wagę ty lko policya w K ska, zape
w niająca w telegram ach, że wie już bardzo du
żo, ty lko powiedzieć nie chce, co wie. D la nas 
jednak  je s t to ty lko dow ód, że nie wyszła po 
za pew nik , o którym  dziś wszyscy w iedzą, że 
Bresci zam ordował kró la  H u m b e rta , bo niema 
policyi na świecie, k tó raby  natychm iast nie 
pochw aliła się przed publicznością w takim  ra 
zie jak iem ś istotnem  odkryciem! ’

W inform acjach , czerpanych z powyżej przy
toczonych źróaeł, ustaw icznie odgrywa rolę ja 
kiś tow arzysz B resciego , k tó ry  Faz je s t szczu
płym blondynem, to  znów tt;giin, to  rozrasta się 
do rozm iaiów wysokiego i barczystego, aby 
wreszcie skurczyć się n a  małego, wątłego. ,luż to 
samo w skazu je , co owe w szystkie domysły są 
w arte.

O samym Brescim  też niew iele nowych szcze
gółów, prócz daw niej podanych, popraw iając zaś 
w niniejszym  artyku le  n iek tóre  z poprzednich 
don iesień , musimy w ytknąć dziś tendencyjność 
w ich podawaniu pismom konserw atyw nym , w 
przeciwnym kierunku, jakeśm y to w ytknęli so-

^ M b u S c i e '„ C z a s "  podał pierw szy szczegóły 
7 inti rviewu, jak i urządzono w Ameryce z żo-

Rresciego ale przem ilczał * m ego niektóre
c7czcŁfółY' charak terystyczne dla sprawy, a dla 
szczegu j .  :„ma niewygodne. In terview erow i 
w d e n c y . teB0 P,s™  wsp,f , |racow nik berlińskie- 
bowiem, k t y . « ZOna B resciego powie-

swego rew olucyjnego usi'osobienia był n a d- 
z w y c z a j  g o r l i w y m  k a t o l i k i e m " .

Zapewne nię" dowodź i to wcale, aby go 
włoscy klerykali na ję li do m orderstw a, ale czy 
to po dziennikarsku, honorowo przem ilczać ten 
dencyjnie tego rodzaju fak tu ?

W  tendencyjności a naw et zaciekłości posu
wa się jeszcze dalej „Ruch katolicki" i dziś, 
kiedy mu jeszcze nie zeszła czerwiSPość z uszu, 
których mu n a ta rła  większość pism galicy j
skich za cyniczny a rty k u ł o m orderstw ie, dziś 
paprostu  nie chce wiedzieć nic o tym fakcie 
i mówiąc o pierwszej poi-\wie tego roku, jako 
„miłośćlwegu la ta 1-, p ra w  tylko o zbrodniach 
’j dynasty  i sabaudzkiej11, I  wreszcie ta k  pisze:

„K ończąc te  nasze re fleksje , w yrażam y p ra 
gnienie, aby po niniejśzs?!, niedługiej przerw ie, 
druga połowa roku świętego miała rów nież tak  
piękny i św ietny przebieg, ja k  część jego upły- 
niona: by rok jubileuszow y wyszedł w całej 
pełni Bogu na chwałę, a Stolicy św: i św iatu 
katolickiem u na  pokrzepienie serc i um ysłów !11

Ani słowa! św ietny przebieg, urozmaicony 
m orderstwem , czy jak  je  system atycznie , Ruch 11 
nazywa, tylko „zabó jstw enr‘"k ró la . Pokrzepie
nie serc  i umysłów stąd  nadzwyczajne!

Główna nv aga ogółu zwrócona je s t te raz  na 
niedaleki pogrzeb kró la  hum berta . Nie ulega 
wątpliw ości, że w ypadnie wspaniale, że zwłok: 
przew iezione będą do Rzymu, że spoczną w P an 
teonie. Praw dopodobnie sław ny na cały św iat 
M ascagni napisze specyalnie „Rćąuiem "1 na ten  
pogrzeb, a  kto wie czy cesarz W ilhelm nie we
źmie osobiście w nim udziału.

Ale to już  je s t tea tra ln a  a raczej dekora
cyjna, że się tak  wyrazim y, s tro n a  faktu, któ
rej żaden, choćby najtrag iczn iejszy  wypadek 
nie może być pozbawiony. Natom iast mniej efe
ktow nie ale pięknie, a naw et wzniośle, wziąw
szy rzecz po ludzku, p rzedstaw ia się na  tle 
całej spraw y postać królowej - wdowy Małgo
rzaty.

T a  kobieta, k tó ra  an i na krok nie odstępuje 
zwłok męża, k tó ra  się przy nich zapłakuie, do
póki je s t sama, ale opanow uje się zaraz przy 
obcych i załatw ia liczne spraw y bieżące, w n ie
szczęściu sweiu nie zapom ina o sierotach i bie
dnych. którym i się przez całe życie swoje opie
kowała, ta  kobieta już nie jako królowa, ale 
jako c z ł o w i e k ,  je s t  postacią na  praw dę 
piękną!

mimo

„w. w. w. w."
Przed nami leży książka w czerwonej okład

ce p. t.: „K rajow y związek ochotniczych straży  
pożarnych w G alicyi i Lodomeryi z W ielkiem 
księstw em  krakow skiein. 1875 DjOO T ytu ł 
ten  brzmi może trochę zanadto oficyalm e, ale 
cała owa ofieyalność pierzcha po przeczytaniu  
w stępnego w iersza J . K a s p r o w i c z a  p. t.: 
„W . W . W. W .“ Podajem y ostatn ią  jego 
zw rotkę:

Po rozłogach, po przestw orach leje 
G roźne dźw ięki wielki dziejów dzwon, 
P ow sta jące  obwieszcza nadzieje,
Śm ierć niew oli i podłości skon.
S tra szn e j w alki godziny wybiły —
Do te j w alki hej! ja k  jeden mąż 
Z wami razem , ile starczą siły,
W aln i, wolni, w ierni, wasi wciąż!

Otóż ci w alni, wolni i wierni z jadą  się we 
Lwowie w dniach 5 i fi b. m., ażeby uczcić

dw udziestopięcioletni jubileusz istn ien ia  Zw iąz
ku krajow ego ochotniczych straży  pożarnych. 
Będzie to jubileusz niezw ykłej pracy i ofiarno
ści p r y w a t n e j ,  w ładze bowiem spraw ą s tra 
ży pożarnych w cale się nie zajmowały, a  pod
nieść tu  jeszcze należy z naciskiem, że usiło
w ania na tem polu przedsiębrały przew ażnie 
w arstw y pracujące, rzem ieślnicze, nierzadko zaś 
i w łościańskie.

P ierw sza  ochotnicza s traż  ogniowa pow stała 
w r. 1865 w Krakowie, czekając u tartym  u nas 
zw yczajem  przez dwa la ta  na potw ierdzenie 
sta tu tu . W  r. 1866 nic byłoby przyszło do za
tw ierdzenia jego pomimo k ilkakro tnych  przeró
bek, zastósow anych do życzeń krakow skiej dy- 
rekcyi policyi. gdyby nie szczęśliwe w ykorzy
stan ie  sposobności uroczystego w jazdu A genora 
Gołuchowskiego, ówczesnego nam iestn ika G ali
cyi, którem u prezydent m iasta K rakow a przed
staw ił ustaw iony jfrzed frontem  bram y F lo ry - 
jań sk ie j korpus k rasow sk ie j ochotniczej s traży  
pożarnej pod wodzą naczeln ika W incentego 
Em inow icza i wówczas dopiero uprosił nam ie
stn ika  o zatw ierdzenie k ilkak ro tn ie  odrzuca
nych statu tów . D obry przykład  podziałał. Po 
kliku la tach  -  bo do r. 1872 — m ają swoje 
straże  pożarne: Gródek, Lwów, Tarnów , W ado
wice, Stanisław ów , Bochnia, Brody, Przem yśl, 
Sambor, Żywiec, Budzanów, Chrzanów, Gorlice, 
Kałusz, Okocim, Podhajce, Sokal, W iedenka, 
Jaworów.

Mnożyły się placówki strażackie, zapem .ały 
się szeregi, ale oprócz szlachetnej, wspólnej 
myśli, nic tych luźnych T ow arzystw  z sobą nie 
łączyło. Rozwój ochotniczych straży  ogniowych 
cierpiał na  tem i zaczął słabnąć. N ajdzieln iejsi 
poznali w krótce, że hasło: „w jedności s iła 11 i 
ua tem polu nalfeży zastosować, a w ynikiem  
owego poznania bym myśl uiw orzeuia związku 
ochotniczych straży  pożal nych. Myśl tę  w czyn 
wprowadzić postanow iła krakow ska srraż  ognio
wa, a  najgorętszym i je j ta ir zwolennikam i byli 
kom endanci oddziałowi, pp.: L udw ik Gwiklicer, 
obecny naczelnik ochotniczej s traży  pożarnej 
w Dobromiiu, W ładysław  B ielański i ś. p. T e 
odor Gaydzicz. urzędnicy krakow skiego Tow a
rzystw a wzajem nych ubezpieczeń. Zapał, z ja 
kim ci ludzie wzięli się do dzieła, doznał prze
szkody wr żywiołach miejscowych, nieprzychyl
nych zamierzonemu dziełui- k tóre  d latego w 
K rakow ie dokonant-m być nie mogło P rze 
szkody jednakże me zwiennęły aobrej sprawy. 
D nia 25 sierpnia  1872 roku zgrom adzili się w 
W ieliczce delegaci 14 ochotniczych straży po
żarnych  i uchwalili założyć krajow y Zw iązek 
ochotniczych s traży  pożarnych. U chw ała ta  nie 
zosta ła  jednakże tak  prędko w ykonaną i do
piero w roku 1875 zdołano Związek rzeczyw i
ście powołać do życia.

Pierw sze dziesięciolecie (1875— 1885; dzia
łalności ZyNązku nie wydało praw ie zaanych 
rezultatów , z powodu apatyi R ady zawiadow- 
czej. Dzięki ofiarności i energii takich  ludzi, 
jak  ś. p. K arakiew icz, Rewakowicz. Gwiklicer, 
Zgórski, Sapieha i inni. Zw iązek obudził się z 
długoletniego le ta rgu  i przystąp ił z tem więk- 
szem poświęceniem  do pracy. J a k ą  była i je s t 
ta  praca, jak ie  w ydała i wydaje owoce, to wi
dzi społeczeństw o na w łasne oczy. Związek, 
obchodząc zasłużony jubileusz ćwierćwiekowe- 
go istn ienia, może stanąć  wobec kra ju  z pou 
niesionem czołem, świadom swych rzetelnych 
zasług, a  ludzie dobrej woli, bez wzgięau na 
swoje zasady, z pewnością nie poskąpią mu 
uznania.

flyisza sztola taiioia i  Kratowia
w  r .  u k u l n y m  1 9 0 0 .

L
Pojaw iło się sp raw czdan .e  szkoły za r. 1900, 

z którem  ut/ażam y za swój obowiązek zapoznać 
szeroką publiczność. Otóż szkoła ta  powstał# 
jeszcze w r. 1881 dzięki in ieyatyw ie R a d j 
m iasta i Izby handlow ej. Do r  1895 is tn ia ł 
tylko je j oddział niższy, a  dopiero od la t cz te
rech funkeyonuje tak że  oddział wyższy, jak o  
wyższa szkoła handlow a rów norzędna z A kade
miami handlowemi. A ie ani jeden  an i drugi 
oddział szkoły nie u trzym ał się p rzy  p ierw o
tne j w r. 1881 obm yślanej organizacyi, z b ie
giem bowiem la t szkolnictw o handlow e rozw i
nęło się i p rzekształciło  ta k  szybko, że i szkoła 
k rakow ska m usiała podążyć za  ogólnym postę
pem, m usiała nledz reorganizacyi. Stało się to  
w ostatn ich  2 la tach  szkolnych.

Do r. 1897 W yższa szkoła handlow a by ła  
3klasow ą. O becnie obejm uje cztery  k u rsa  rocz
ne, ja k  w szystk ie nowożytne m sty tucye  tego 
rodzaju Stosow nie do tego rozszerzonego 
czasu nauki plan  naukow y doznał rozszerzenia 
i pogłębienia —  głów nie pod względem  nauk  
zawodowych i językow ych, k tó re  ta k  ilością 
godzin ja k  i rczm iaram : w ykładow ej tre śc i na- 
aają  je j p iętno szkoły n a  w skróś zawodowej. 
Do zawodowych należą: rachunk i kupieckie, 
ćw iczenia kantorow e, korespondeneya handlowa, 
b uchhalterya  w raz z kantorem  wzorowym, nau
ka  o handlu, firawo wekslowe i handlowe, eko
nom ia społeczna, nauka o środltach kom unika
cyjnych, geografia  handlow a, tow aroznaw stw o, 
kalig rafia , s ten o g ra fia  i n au k a  pisonia m aszy
nowego; za jm ują one razem  godzin 67 tygo
dniowo. Do językow ych zaś w ykładów  należy: 
język  polski, niem iecki, f iancusk i, ang ie isk i 
i rosy jsk i (dw a o sta tn ie  nadobow iązkow e) z 60 
godzinam i js tygodniu. R esztę  gadzin, i j. 25 
pośw ięca się naukom przygotow aw czvm , ja k  
geom etryi i ary tm etyce politycznej, h isto ry i 
n a tu ra ln e j fizyce, chemii, h isto ry i pow szechnej 
w raz z h isto ryą  o handlu.

D aw niejsza niższa szkoła handlow a u leg ła  
przekształceniu  dopiero w r. 1900 i w nowej 
formie, jako handlow a szkoła uzupełn ia jąca  w ej
dzie w życie z dn. 1 w rześn ia  1900. Zm iana 
organizacyjna w tym  oddziale polega znowu na  
pogłębieniu i rozszerzeniu nauki zawodowej 
a uszczupleniu nauk  ogólnych, co ty lko  po
chw alić należy, — T a  szkoła je s t  uzupełn ia ją
cą i w edług obow iązujących ustaw  obow iązana 
je s t  młodzież handlow a uczęszczać na  tę  ni.ukę 
pod rygorem  przym usu szkolnego.

Raz im z planem  naukow ym  zm ienił się  ta k 
że s ta tu t o rgan izacy jny  szkoły w myśl najnow 
szych wzorów gdzieindziej is tn ie jący ch  a zasto 
sow anych do naszych potrzeb.

1 ak  zatem  k rakow ska szkoła handlow a s ta je  
przed społeczeństw em  w najnow ożytn iejszej fo r
mie i oczekuje ty lko  poparcia  czyaników  do 
tego pow ołanych, aby z całą  siłą  s tan ę ła  jak o  
stw ie m a zawodowego w społeczeń-

m Ł M  ' f ś  “ ie^ rak  te &° P -P arc ia  w R adzie 
w u w  n f  hamUowej i Sejm ie, b rak  go ty lko  

,lu - R ada  m iasta  przyczynia  się do 
u trzym an ia  szkoły rocznie kw ota  8000 koron 
nad tu  dostarcz# pom ieszczenia, opału, św ia tła  

v/ 1899 R ada m iasta na pam ią tkę  
501etmch rządów  cesarza, uchw aliła  n a  budowę 
nowego gm achu dla szkoły —  dzisiejszy  bo-

Władysław Zdor.
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(C iąg dalszy).

To nie może być Ja ś! Co za głupia nadzie
ja! D ziecinne p rzy p u szczen ie ... W  żadnym  ra 
zie J a ś . . .  Nie w ypuszczą go z w ię z ie n ia ... 
Napewno nie J a ś . . .  T rzeba  się d o w ied z ieć ...

B ardzo blady i w zruszony w rócił na  ganek. 
Zosia, ze św iecą w ręku, w ita ła  jak iegoś za
kurzonego gościa, o znajom ej tw arzy, k tó ry  się 
uśm iecha z zadowoleniem.

Ach, to M alinowski! S a m .. .  Z czego on się 
cieszy ? . . .

O bojętnie podał mu rękę  i spuścił oczy, nie 
Wiogąc zapytać ani wzrokiem, ani słowami.

Przyw ożę państw u wiadomość o synu — 
rzekł tam ten, zgasiw szy uśmiech i p rzybraw szy 
wyraz  w spółczucia spokojnym, pewnym gło
sem: -  J a ś  m iał a tak i pom ięszania, ale te raz  
Wyzdrowiał. W ywieźli go na Sybir.

Nie podniósł w zroku na gościa. Zapanow ało 
Milczenie.

—  W idziałem go przed samym odjazdem, 
pozdraw ia i p rzep rasza  w szystkich —  dodał 
^ a linowski.

Znowu milczenie.
7  P roszę pana do pokoju odezwała się 
^ ° s ia  uprzejm ie i przyjaźnie. —  Z araz będzie 
"cebata. P an  głodny i zmęczony.
, < hciałbym się umyć —  odparł gość, po-
Kazują c swoje dnże, białe ręce — nie cierpię 
kUrZb-

^ e s z l i  dp sieni.
>'Po co oh przyjechały D laczego on je s t tak i

Niech
zadowolony * siebie? K o rz . nie lubi 

Si(T A  J A 's tó ł!  "b e z  kapelusza i bez palta,

sw oją ^ s k o n a  ą  kołlije rzyku, czysty i
w błyszczącym’ b^rb a ty . Na stole kipiał juz 
wesoły, zasiadł ■ ta W z e  dosyć sutej zas.a- 
sam owar; bieWy. t  raczy wiedzieć, skąd 
wy, o która /o s ia , o
i jak  się w ystarała. ■ sz tyw m ą a potem

Gayędz.1. zrazu jej Malinowski; wy-
coraz łatw iej i . zasadał z wielkim
głodzony długą P° ,jb je równe kaw ałki 
sm akiem , o d k ^ ™  dko masłem i przykry- 
chleba, sm arując je  g flki B rał potem
w ając  cienkiem i jMasir ^ wypieszczonych pa- 
ta k i bu te rszn it w d’ue .j w rbwnvch odstępach 
znogciach palce, podnosi ^  mjędzy białe-
czasu do ust i przeżuw a P . ciąele -
mi zębami. Mówił przy t ę czułem spojrze- 
trzy ł na Zosię, —  znaczącem,

nieiT1, ■ 7d7iczała, a teraz
M arynia, od k ilku  J sg ° dl? ■ (,raz zaniedba- 

onieśm ielona rzadkim  g°®cl ’. r0 i. ami, scho- 
niem swego ubran ia  i bosem ^  czasU do
w ała się za  samowar, chwy prędko,
czasu ukradkiem  coś z ta lerza  J 
łapczywie. • rrb*

Z egar na ścianie, wieloletni t ° 'varz^ S('[awI1 
życia rodzinnego, rachm istrz dobryc 
czasów, n ieuakręcony oddawna, m ilczą. o

—  W ięc pan ty lk o  raz jeden widział Ja s i

Pyta\ a k t a n i ,  M  jeden. P o t a a s  « e d z t* a  
nie wolno było go-odw iedzać i dopier 
samym odjazdem  zrobiono mnie i jem u ę >

łaskę, mówię, bo widzenie się z więźniami tej 
kateguryi nie je s t  wogóle dozwolonem.

Niech pan opowie... Gzy on bardzo źle wy
gląda ?

Zm ienił się. Miał tw arz na laną  i białą, 
długą brodę, ogrom ną także czuprynę. W pier
wszej chwili nie poznałem go. Może dlatego, 
iż było dosyć ciemno i że odgradzała  nas 
krata .

M usiał być sm utny ?
Nie wiem, pani. Zapewne. Mówiliśmy 

krótko. TMlecił mi pozdrowić w szystkich i prze
prosić. Dw a razy powtórzył: „P rzeproś wszy
stk ich  w domu’1...

M alinowski nie miał te raz  uśmiechu na  tw a
rzy i przestał jeść —  dla przyzwoitości może. 
Zosia zam yśliła się. M arynia z sucharkiem  
w ręku w ybiegła do ogrodu. Zbierało się je j

n aW iedziała, że stało  się Jasiow i coś bardzo 
złego i że ona go nigdy nie zobaczy, widziała 
także, że wszystko się rozpada w domu, że 
wszyscy są sm utni i gniewni. Zosia przesta ła  
wołać ją  na lekcye, pół dnia często bywała 
głodną, obiadów niema, ojciec nigdy z m ą nie
rozmawia... .

„Nie wróci! Nie wyskoczy z bryczki wysoki 
i uśm ichnięty, nie weźmie je j w objęcia, nie 
pójdą razem „na grzyby11... A w domu nie bę
dzie wesołego śmiechu, długich, szczęśliwych 
herba t wieczornych, kiedy to J a ś  opov i 'd a ł  
zabaw ne historye, czytał na głos ja k ą  łidną  
książkę, uczył ją  tańczyć; me będzie tych do- 
b rw h  dni, kiedy je j wolno było dokazywać, 
hałasować i czuć się szazęśliwą. l e r a z  tize.ba 
być sm utną, trzeba  milczeć i siedzieć cichutko, 
żeh v  jej n ik t nie widział... ( zemu on nie może 
w rócić? Przychodził do niej czasami, gdy le
żała  już w łóżku, pochylał się nad n ią  i cało
wał w czoło, albo siadał na poręczu i, baw iąc

się je j włosami, praw ił zajm ującą bajkę... T e
raz sam a kładzie się spać w ciemnym pokoju, 
sam a w siaje  i sam a błąka się w pustym  domu 
i w pustym  ogrodzie. Szkoda mebli z salonu!... 
Z abrali je  krzykliw i żyózi... Ł ysko zdechł przed 
k ilku dniami...' Zakopano go w ogrodzie koło 
ławki... Pójdzie zobaczyć jego mogiłę...

Serce sciskało się jej coraz boleśniej. U sia
dła na ławie pod gruszą i zapłakała. P łakała  
nad Jasiem  k tóry  nigdy nie wróci, nad Ł yska, 
k tórego jnż niema, nad meblami salonu, nad 
sm utnym ojcem, nad tem, że musi iść k łaść  się 
spać w ciemnym pokoju, że w domu oddaw na 
n ik t się nie śmieje i nie cieszy, że w ogrodzie 
je s t czarno, cicho i straszno, że nad n ią  sam o
tn ą  groźnie szumi drzewo...

—  Szkoda młodych sił, k tó re  idą ua m a rn e __
mówił dalej M alinowski. —  N ieszczęsna idea 
i nieszczęsny k raj, bo coraz w ięcej je s t  tak ich  
zapaleńców. O jczyźnie nie p rzynoszą pożytku 
i sami cierpią. K iedy to  my już wyleczym y 
się z egzaltacyi!...

Zosia w estchnęła. Do oczu ciśnie się je j 
obraz ta k  w yraźny, że s ta je  się praw ie widze
niem... To J a ś  tam  idzie przez ‘mgłę w obcą, 
straszną, niezm iernie d a le k ą  kra inę . Idzie  wo1- 
no, jakby  płynął, oddala się... odw rócił ku  niej 
sw ą chorobliwie pełną o długiej brodzie tw arz  
(nie znała  go takim ), spo jrzał z ogromnym ża
lem w zmęczonych biednych oczach —  i znikł. 
Gzuje te raz  na  sobie -nne w ejrzenie, w ejrze
nie p a lą c e , p rzy jem n e , m ącące je j serce do 
d n a . . .

— Mówiłem pani, że wrócę... P an i w ątpiła 
a ja wróciłem...

—  D ziękuję panu — szepnęła.
To ja  pan* winienem podziękowanie.

— Z a co?
Za to. że pani pozwoliła mi wrócić.

Pochyliła głowę.

-  J a  znowu powrócę... od jadę i wrócę...

e /k ?  n r i CZaSem SZ6dł Wąskj* 1 Cl*m^  uli- f  . Prow adzącą w pole. Skręcił tu  zupełnie
3  u -  Celu 1 Plan u  ^  m iał w l a n e j  

śpi + Za ty lko  zuieść obecno-
ego gościa, który zasiądzie do herbaty  z ro- 

ziną i będzie coś opowiadał i mówił, może na
w et o n i m ,  k tó ry  przy jechał stam tąd  i w prost 
od niego, ale bez n ie g o . . .  I popłynie ożywiona 
i w esoła  rozmowa, ja k  w ów czas. . .

Z m ałych okien w ynadają  snopy św iatła  
i śc ie lą  się jasnem i pasam i n a  ulicy; poza tem i 
sm ugam i ciemność je s t  jeszcze gęstsza  i czar
n iejsza. Nie śpią jeszcze m yślał z gn ie
wem —  i posilają się w m ilczeniu koło stołów, 
na  k tórych dym ią się misy i pa lą  lam py; są  
zmęczeni i senni, ale  o<? ra n a  nanow o zacznie 
się rzeź...

Odpoczywają, żeby nab rać  sił i w yostrzyć 
noże. (W ydało mu się rzeczyw iście, że ludzie 
ci podają sobie duże, b łyskające  noże. s ta ra n 
nie chowane w rękaw ach, że w szystkim  oczy 
św iecą dzikim ogniem a u s ta  d rżą  słowami nie
nawiści). Podwórza, pełne ciemności, odgradza
ją  te  niskie domy, a  każda  taka rodzina, u . 
obóz w ojenny, oszaAcowany m rokiem, ja sk m ia  
zdrady i nienaw iści. N iechby sobie gryźli się  
między sobą, ale co on im zaw .n ił?  Z biegają  
się te raz  do o»\en, w ytykają, go palcam i i śle
dzą szyderczym , nienaw istnym  wzrokiem...

Szedł coraz prędzej
Czego oni chcą od niego ? J a k  im zejść z dro

gi . J a k  ukryć się o I tycb spojrzeń ? J a k  
ukryć się od tego  w ielkiego zw ierza, z k tórym  
pasow ał się przez całe życie a  k tóry , poznaw 
szy sła  iość jego, czai się w ciem ności i go tu je  
się do skokn, błyszcząc ślepiam i, w yginając 
sw oje sp rężyste  ciało i uderzając siebie puszy
stym  ogonem po czarnych, aksam itnych bokach...

(C. d. n.)



niejaki Moskwa, rzucił się na policyanta, zerwał 
mu półksiężyc, medal i krzyż wojskowy, oraz po
szarpał na nim mundur. Żołnierz wydobyi pałasz i 
przy pomocy dwóch innych żołnierzy policyjnych 
odprowadził Moskwę na inspektorat policyjny. P ier
wszy robotnik umknął. Moskwa poranił sobie ręce 
od szabli policyanta tak, że opatrywać go musiało 
pogotowie Tow. ratunkowego.

Papiery wartościowe. 17-letni młodzieniec przy
był wczoraj do Krakowa i chciał zmienić za 3000 
złr. papierów wartościowych na inne papiery lub 
pieniądze. W  tym celu udał się do dyrekcyi poli- 
cyi, aby Si,ąd dostać poświadczenie tożsamości oso
by. Ponieważ opowiadanie młodzieńca o rodzaju 
zmiany było bałamutne, przeto papiery zatrzymano, 
aby stwierdzić, czy rodzice młodzieńca istotnie upo
ważnili go do zmiany.

Kotil itet przedwyborczy w W adowicach zawia
damia mających chęć ubiegania się o mandat po
selski do Sejmu krajowego z miast Bochnia i W a
dowice, że należy kandydaturę do powyższego ko
mitetu na ręce p. dra Mieczysława Gedla w W a
dowicach do dnia 12 b. m. zgłosić i na przedwy
borcze 'zgrom adzenie wyborców w dniu 19 b. m.
0 gouzinie 3 popołudniu w Wadowicach w sali „So
koła" odbyć się mającem, ceiem wyznania swoich 
przekonań osobiście się stawić.

Człowiek „wściekły". Z Jasła  donoszą nam du.
1 sierpnia: Dziś około godziny 12 w południe nad
zwyczaj groźna wieść obiegła miasto. Z ust do ust 
podawano seusacyjną treść telegramu, jaki z dworca 
w Tarnowcu nadszedł był na dworzec tutejszy, mia
nowicie, że człowiek wściekły biegnie wzdłuż toru 
kolejowego ku Jasłu, że pokąsał po drodze ludzi i 
bydło. Zaalarmowana żandarmerya wysłała natych
miast patrol, polieya miejska prawie capy swój per- 
sonal i kilku strażaków z linami. Mnóstwo publi
czności, żądnej widowisk, pospieszyło również tra 
ktem tarnowieckim ku torowi Kolejowemu. I  istotnie 
nagle oczom czyhających okazała się nędzna postać 
młodego robotnika, który wywijając rękami, to biegł, 
to szybkim szedł krokiem naprzód, tuż obok szyn. 
Pojmano go z wszelką ostrożnością, skrępowano ręce 
i nogi powrozem, a on zastraszony, z głupim wyra
zem twarzy, patrzał naokół, prosząc, by go puszczono 
wolno. — Zaraz w pierwszej chwili można było za
uważyć, iż nie ma się do czynienia z człowiekiem 
wściekłym, a jedynie biegnące niespokojnie oczy i 
wzrok błędny mogły świadczyć, iż jest to szaleniec. 
Tak z całą paradą, konwojowany przez setki ludzi, 
przybył obcy do m agistratu, gdzie znalazło się za
raz dwóch lekarzy. Biedak zjadł z apetytem sporo 
chleba i kiełbasy, którą mu podano, wypił również 
dosyć wody i dopiero począł podawać do protokołu, 
iż nazywa się Józef Piotrowski, je s t synem F ran 
ciszka z Polanki ad Krosno, ma lat 10 i pracował 
ostatnio u kowala .Świdraka. Tenże nietylko mu za
płacić nie chciał, ale uaerzył go jakiemś żelazem 
w głowę i to go tak oszołomiło, że biegł naprzód, 
gdzie go nogi niosły i zabiegł aż do Jasła. Oczy
wiście wobec tak jasnych tłomaczeń się Piotrow
skiego panika znikła. Zaprzągnięto konie m agistra
ckie do wozu i jeden polieyant miejski odwiózł mnie
manego wściekłego do domu. — Tak skończyło się 
tylko na strachu, a kumoszki jasielskie m ają sze
roki tem at do rozmów na tle psychologicznem.

Festyn „Sokola" skawińskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 5 b. m. W zywa się członków tu 
tejszego gniazda do jak najliczniejszego udziału. 
W yjazd z Krakowa koleją o godz. 3 popołudniu. 

I UczeBtnicy l i iw w w  «a. j .wycieczki do Jaśkowie 
przyłączyc się mogą do zabawy ..'^dkdnr Itlfawlń 
skiego, wycieczka bowiem do Jaśkowie odbędzie się 
dopiero w pierwszych dniach września.

Ciężkowice, 2 sierpnia. P izcd dwoma tygodnia
mi żaudarm Klucznik jadąc na rowerze przejechał 
gospodarza Piotra Drogosia z Lipnicy W ielkiej. Dro- 
goś zmarł wkrótce, a sekeya zwłok wykazała za
palenie otrzewny wskutek pęknięcia jelita, spowo
dowanego przejechaniem. Dochodzenie w toku.

Zakopane, 2 sierpnia. Dnia 29 lipca niewiadomi 
złoczyńcy w targnęli w nocy na stacyę kolejową w 
Zakopanem szukali za pieniądzmi, lecz spłoszeni 
przez służbę umknęli, nie zdoławszy nic zabrać ze 
sobą. Żundarinerya śledzi za sprawcami.

Nowy Sącz 2 sierpnia. \V mieszkaniu p. Grat)-

Sobota, 4  Sierpnia 1900^

czyńskiej skradziono zegarek i gotówką 3000 koT- 
Zegarek znalazła żandarm erya w piekarni W ilc z jJ  
skiego, u którego term inatorzy dwaj tej k rad z ież  
się dopuścili. Uciekli oni na W ęgry. Rozesłano ** 
nimi listy gończe.

Tatarów, 1 sierpnia. Z trzech osób rażonych 
piorunem, o czem wam doniosłem onegdaj, jedo* 
natychm iast umarła, dwie inne ciężko są chor®- 
Piorun, wpadłszy do izby, w której siedziała 2®" 
letn ia panna Baronówna ze Stanisławowa, zabił j*  
poczem dostał się do sąsiedniej izby, gdzie siedział* 
młodsza jej siostra. Tę poraził w głowę, piersi l w 
nogę, a wypadłszy z tego pokoju przedostał się d° 
izby naprzeciw położonej i poraził tam siostrę gw 
spodarza tego domostwa, niejaką Loenerównę, zr»' 
niwszy ją  w czoło i piersi. Obie porażone m ają się 
źle. podług zapewnienia lekarza będą jednak żyły

Ofiary wody. Podczas kąpieli w Prucie utonęl* 
w Chlebiczynie dolnym pod Śniatynem 33 - letni* 
wieśniaczka. Anna Romaniuk.

W  Tarnobrzegu w dawnem łożysku Sanu utopii 
się Mikołaj Żurawski z Rozwadowa.

W  Gorczycach pod Tarnobrzegiem  utonął, kąpią' 
się w Łęg a, 9-letni Ludwik Samołek.

W rzeczce Skawie utonął 19-letni Jozef Orkisi, 
włościanin z  powiatu wadowickiego.

W  Sławie w DobrostauUch pod Gródkiem utonął, 
podczas kąpieli, włościanin Iwan Dobosz.

W  W iśle pod Niepołomicami , kąpiąc się . utonął 
szeregowiec 16-go batalionu strzelców, Edward Ka
nich.

Pożary. Ofiarą pożaru padło w ostatnich dniach m  
13 zabudowań w Jadachach w powiecie tarnobrze
skim. Szkoda wynos* około 15.000 koron. Przyczy
ną pożaru miała być nieostrożność jeĆDego z tam 
tejszych w łościan, który wszedł do stajni z zapa
lonym papierosem w stanie nietrzeźwym.

W  Rzeczycy w powiecie tarnobrzeskim spaliły 
się 4  domy.

W  Grudzach ad Chwałowice w powiecie tarno
brzeskim zgorzały 2 zagrody włościańskie.

W  M iejscu, w powiecie wadowickim . zniszczył 
pożar 5 domów mieszkalnych i 4  stodoły.

Piorun zabił w W oli Arłamowskiej 60 - letnią 
włościankę, Annę Ureń, pracującą w polu.

Dnia 27 lipca zabił piorun pracujących w polu I
dwoje włościan z Rafini.

W  Leszniowie zabił również piorun w dniu 23 ■ 
z. m. w domu W aw rzyńca Adamskiego, tamtejszegu 
włościanina. Od pioruna powstał także pożar, który 
zniszczył cały dom mieszkalny i budynki gospo- I 
darcze.

„Beskid". W  prześlicznych okolicach środkowych 
K arpat, na rozległym obszarze od Podlutego i Pe-
rehińska w powiecie dolińskim, do Topolnicy i Spa- i
sa w powiecie starosamborskim szukają tysiące mie
szkańców naszego kraju  w miesiącaah letnich wy
tchnienia i poratowania zdrowia. Szczególniej zaś 
góry Stryjskie, nad rzekami Stryjem  i Oporem wsku
tek nader dogodnego połączenia kolejowego ze Lwo
wem, ściągają w lecie coraz liczniejsze zastępy go
ści z całej środkowej części kraju. Lecz pobyt 
w tych pięknych góracli naszych wywołuje także 
pewne uczucie smutku i upokorzenia u ludzi świa
tłych, a k raj ojczysty miłujących. Na każdym bo
wiem kroku daje się tam czuć przybyszowi, który 
widział inne k raje szczęśliwsze i bogatsze od na
szego, bolesne zacofanie w kultnrze i zaniedbani® 
tych okolic. Je s t to więc niewątpliwie obowiązkiem 
inteligencyi według niużnoaci wpływa® tttt i.mtnaą- 

_tyeh stosunków ku lepszemu. Doświadczenie innycjj^*  
k rajów ~ m nrycir oktptc jwurzn. iz~wi.‘ie w tyin kić 
runku zdziałać może prywatna inieyatywa i gorli
wość obywatelska. Najbliższy i nader zachęcający 
przykład skuteczności podobnych usiłowań daje nam 
„Towarzystwo T atrzańskie" tem co uczyniło dla 
uprzystępnienia T a tr  i dla rozwoju Zakopanego. 
Wiadomo także jak  skutecznie przyczynił się do 
rozwoju ruchu i udogodnienia pobytu letnikom W 
górskich okolicach wzdłuż linii kolejowej „Stanisła- 
wów-W oronienka" oddział Czaruohorski Towarzy
stw a Tatrzańskiego. Za granicą ma każda miejsco
wość, która posiada coś godnego zwiedzania, gorli
wie popierane przez wszystkie władze stow arzy
szenie, które się sta ra  o ożywienie ruchu turystów.

Z inieyatywy grona posłów powstała przeto myśl

2 Nr. 17 (i.

wiem je s t  zupełnie nieodpowiedni - kwoto. 
100.000 koron. Izba handlow a i przem ysłow a 
w r. 1900 podniosła snbw tncyę roczną dla 
szkoły do wysokości 4000 korou, uchw aliła  ró
wnież na  pam iątkę jubileuszu cesarsk iego  kwo
tę  60O00 koron na bndowę szkoły. Sejm k ra 
jow y udzielał do roku  1900 roczną subwencyę 
w kwocie 8000 koron; w r. obecnym zaś pod
niósł ją  do w ysokości 12000 koron; obok tych 
czynników  — p o jea jn eze  insty tucye nasze 
pam ięta ją  o szkole w dobrze zrozumianym in te 
resie społeczeństw a, np. tu te jsza  kongregacya 
kupiecka, k asa  oszczędności i t. d.

Rząd. zapy ta  szan. czytelnik —  co czyni dla 
szkoły. U dziela  rocznej subw encyi w kwocie 
60oo koron i... dotąd na tem koniec, a  ze sp ra
w ozdania ostatn iego dowiadujem y się, co n a 
stępuje . „W nioski w spraw ie reo rg an izac ji 
szkoły pow zięte na posiedzeniu zarządu z d n ia ' 
19 kw ietn ia  1899 doczekałyby się załatw ienia 
dopiero 16 sierpn ia  1899 — i to ty lko częścio
wego. gdyż p. m in ister oświadczył, że przeciw  
prow izorycznem u w prow adzeniu nowej organi- 
zacyi nie zachodzi przeszkoda. — Z arząd  szkoły 
ponowił swoje przedstaw ienie uzupełniając je  
reorganizacyą szkoły uzupełniającej — w dniu 
16 paździzrnika 1899. — I na  to rząd dotych
czas nie dał odpowiedzi. A z tego powodu 
szkoła nie mogła uzyskać praw a publiczności, 
tem samem praw a jednorocznej służby d la  ucz
niów — nadto  przywilejów, jak ie  w ogóle szko
łom publicznym  przysługują.

I najlo jaln iejszem n zw olennikowi rządu ci
śnie się na myśl pytanie: czy w ten  sposób 
rząd  sp rzy ja  krajow i? Czyż leKceważenie k ra 
ju. jego po trzeb .'dochodzi dzisiaj, — gdy Ko
ło polskie je s t jedynym , niezachw ianym  n ies te 
ty  sprzym ierzeńcem  rządu. — do tego stopnia, że 
niety lko finansowo nie popiera się jego ży
czeń. ale naw et nie raczy się platonicznie po
pierać in ieyatyw y najchw alebniejszej społe
czeństw a? D oprawdy — „difficile est sa tiram  
non scribere" — a pp. posłom naszym , k tórzy  
może zajm ują się najchw alebniej m ucarstwo- 
wem stanow iskiem  A ustry i w Chinach -rp ra- 
dzibyśmy przesunąć jeden  z obrazków  ich w iel
kiej sprężystości politycznej —  przed senne i 
znużone ich oczy.

Często już zw racam y uw agę naszych ojców 
i naszego ojcowskiego rządu  na te  zaniedba
nia  gorszące -  zawsze i wszędzie podnosić je  
będziemy, - ale gdy sta tecznie  pozostajemy 
bez odpowiedzi n a  nasze wołania. -  a raczej, 
gdy słyszym y, że czy to z powodu Chin, czy 
§. 14, czy z innych nie mamy się co łudzić ,- 
apelujem y do społeczeństwa, wzywamy jego 
samopomocy w przekonaniu, coraz głębiej wni- 
kającem  w społeczeństwo, że z tym sprzy ja
jącym  rządem i z tem pośw ięcającem  się Ko
łem daleko nie zajedziem y'

Z wystawy p r z p M c z o -le M ia j.
IV.

Proszę wybaczyć szanowni czytelnicy — ale 
sprawozdanie dzisiejsze omawiające wystawę przy- 
rodniczo-lekarską — ostatnie — będzie cokulwiek 
snehe. W trzech pierwszych można było pisać o 
tem. co najbardziej wbiło się w pamięć; w osta- 
tniem powtarzam sprawozdaniu już Tylko do
pisać można to. o czem się w poprzednich prze
milczało. A że liczba okazów wielka a wystawców 
dnzo. więc tylko o wyliczenie „reszty" się poku
szę . . .

A więc:
W ielką wystawę wyrobów swoich przedstawiły 

stowarzyszenia krajowe w Kołomyi, Kałuszu. Kos- 
sowie. Tarnopolu, Glinianach. Są lo kilimy, dywa
ny. makaty, hafty, korty, koce, płótna, sukna. Rze
czy co do roooty prześliczne. Oprócz wyż wymie
nionych artyknłów towarzystwa te dostarczyły tak 
że szereg okazów naczyń emaliowanych, kamionko
wych. medalionów, wyrobów koszykarskich i t. d.

Miasto Lwów wystąpiło z szeregiem tablic i pla
nów. przedstawiających szereg urządzeń sanitar-

Kartka z czerwonej ksiesi.
Na stoliku spraw ozdaw cy literack iego  zja

wiła się książka w szkarła tne j, płóciennej opia- 
wie. ze sak&i iatuem i brzegam i, ca ła  jakby we 
krw i ukąpana, a kiedy się przerzuca jej karty , 
z jedne j z nich w ychyla się nagle duchow a fi- 
zyońom ia dalekiego, wchodniego narodu, k tó ry  
w łaśn ie  te raz  krwawo się przypom niał chrze
śc ijańsk ie j Europie.

Mowa tu  o książce prof. Lutosław skiego: 
„Z dziedziny myśli s tudya filozoficzne" i o 
zaw arte j tam  rozpraw ce: „O etyce chińskiej".

P rzeczytać ją  w arto, a nawet * przeczytać ją  
trzeba, jeśli się chce zrozum ieć to, co się obe
cnie na dalekim  wschodzie rozgrywa. Bo do 
takiego zrozum ienia nie w ystarczy wiedzieć 
z lakierow anych pudełek na herbatę , że Chin- 
czycv chodzą w fałdzistych kaftanach  i p a trzą  
na  św iat kosem. oczyma, nie w ystarczą  tak  głę
bokie inforraacye etnograficzne, jak ich  dostar
cza znany kup le t z „ G e jsz y 1: „Chińczyk goli 
łeb, z ty łu  w arkocz ma", lecz po trzeba zajrzeć 
w dusze tego narodu.

R ozpraw ka wrięc prof. L utosław skiego pi wy
chodzi w sam ą porę, tem bardziej że choć nie 
je s t  okolicznościową i choć nie te raz  została  
nap isaną , postaw iła sobie jako  jedno ze zadań 
w yjaśnienie psychologiczne tego rodzaju  w y
buchów, jak ich  w idownią je s t obecnie państw o 
chińskie.

K on tlik ta  bowiem krw aw e pomiędzy Chiń
czykam i a E uropejczykam i albo laczej i w ła
ściw iej postaw iw szy kw estyę na  gruncie  re li
gijnym , pomiędzy Chińczykam i a  ch rześc ijana
mi, nie są  nowością, ty lko te raz  przekroczyły  
zw yczajne rozm iary, rozrosły się w pożogę, 
k tóra , kro wie, czy nie wywoła wypadków 
wszechśw iatow ego a epokowego znaczenia.

W ybuchy te, ja k  zawsze, ta k  i te raz  przed
staw iały  do pew nego stopnia psychologiczną 
zagadkę. Z rozum iałeby były u każdego innego 
narodn. ale są czemś nadzw yczajnem  u Chiń
czyków, k tó rzy  sami u siebie wyznaniow o są 
najliardziej w yrozum iałym  narodem  i praw ie 
że nie znają  prześladow ań religijnych.

nycb, obok których widzimy także dane z urządzeń 
miast Żywca, Przem yśla i innych. Kraków nie wy
stąpił z swojemi urządzeniami — czyżby nie chciał 
lub nie miał się czem wybitnem pochwalić 'i W ą
tpię — bo i u nas je s t sporo już europejskości 
w urządzeniach, a czego dotąd nie zrobiono, to 
wkrótce uczynionem będzie, mimo, że budżet miej
ski naciągać trzeba silnie, aby stanął w równo
wadze.

Galicyjskie fabryki cementu obesłaiy wystawę 
swemi produktami, fabryki Barucha (w Podgórzu) 
i Niedźwieckiego (w Dębnikach) wystąpiły z oka
zami swych znanych pieców kaflowych. N ader u- 
miejętnie ugrupowane wyroby z salin galicyjskich 
pociągały oko widza w jednej wielkiej sali, fabry
ki tytoniu okazały również, co za wyroby produ
kują. Firm y Zieleniewskiego w Krakowie i „Per- 
kun“ we i^wowie reprezentowały na wystawie wy- 

I roby z żelaza, cały długi szereg magistrów farma- 
| cyi z kraju  przedstawił okazy z zakresu kosmetyki 
i lecznictwa.

Gdybyśmy chcieli kolejno omawiać i wyszczegól
niać nazwy okazów i nazwiska wystawców, dale- 
koby to nas zaprowadziło. Wspomniemy tylko, że 
wszyscy, co ze zdrowiem poszczególnych jednostek 
i zdrowotnością publiczną w styczności pozostają, na 
apel komitetu Zjazdu lekarskiego pospieszyli, aby 
znawcom dać przegląd tego. co się w aanej dzie 
dżinie osiągnęło, laikom dać poznać, że wszystko 
już w Polsce się wyrabia, a tem samem odpada 
przykra konieczność sprowadzania ważnych utensy
liów gospodarczo-znrowotnych z zagranicy.

Dla hodowców ryb,
Interesowane koła hodowców i handlarzy wiedzą 

dobrze, jakie nieuzasadnione wieści krążą w pogra
nicznych zwłaszcza powiatach Niemiec o naszem 
bydle rogatem i trzodzie chlewnej. Niema takiej 
zarazy, którejby Niemcy nie przypisywali naszemu 
Dydłu i nierogaciznie, a czy to się dzieje przez 
nieświadomość, czy też przez złą wolę, skutki dla 
nas niemniej są bardzo szkodliwe. Doszło do tego, 
że nawet konwencyę w eterynarską, i tak już dla 
nas wielce niekorzystną, łamią niemieckie władze, 
a galicyjscy hodowcy i kupcy stoją bezradni wo
bec szykan wszelkiego rodzaju.

Obecnie po bydle i nierogaciżnie przyszła kolej 
na ryby galicyjskie, a mianowicie karpie, które, 
zdaniem Niemców, dotknięte . być mają zarazą.
W  sprawie tej ministerstwo rolnictwa wydało ko
munikat, który podajemy w dosłownem tłómaczeniu: 
„W  ostatnich czasach krążyły ciągle, zwłaszcza 
w interesowanych kołach niemieckich pogłoski, ja 
koby w Galicyi panowała zaraza na karpie. Z do
chodzeń, które z inieyatywy m inisterstwa roluictwa 
przeprowadziło namiestnictwo galicyjski ? a wzglę
dnie inspektorat hodowli ryb, okazało się, że owe 
pogłoski pozbawione są wszelkiej podstawy. Docho
dzenia te sprawdziły, że wogólo zaraza na karpie 
nie pojawiła się w Galicyi. Snięcie karpi, które na | 
wiosnę r. 1899 w kilku miejscowościach bialskiego | 
powiatu zauważono, a które zresztą spowodowało 
bardzo nieznaczną stratę  w rybach, przypisać nale
ży z jednej strony nieprzyjaznym warunkom me
teorologicznym zimy w r. i 898 9. z drugiej zaś 
tej okoliczności, że ryby karmiono zbyt wielkiemi 
ilościami łubinu. Od wiosny r. 1899 śnięcia ryb 
w galicyjskich gospodarstwach rybnych wcale już 
nie spostrzeżono."

Dla dogodności osób przebywających w ką
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h 
na tydzień.

Za każdą zmianę ad®e&ii dopłaca się 40 h.

K i * o i x i l c a > «

Kraków, 3 sierpnia. 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adama
Asnyka, pierwszego prezesa Tow. „Szkoły ludowej",

T ę zagadkę postanow ił między inneiai roz
wiązać prof. L utosław ski. „Poniew aż wiadomo — 
pisze we wspomnianem studyum , że chrze
ścijańscy  m isyonarze n ieraz byk prześladow ani 
w ( hinach. trzeb a  wytłum aczyć przyczynę, dla
czego Chińczycy, pełni to lerancyi dla buddy
zmu L innych relig ij, oddaw na tam  ustalonych, 
z ta k ą  surow ością w ystąp ili przeciw  chrześci
janom  ?“

Postaw iw szy sobie ta k ą  tezę. au to r tra f ia  do 
duszy żywej narodu  przez jego duszę papiero
wą, przez starodaw ne księgi chińskie, k tó re  
m ieszczą w sobie zasady dwu panujących  reli- 
gij, a  raczej etycznych system ów w Chinach.

W praw dzie bowiem w ostatn ich  czasach bud
dyzm w < Ihinach robi coraz to w iększe postępy, 
w praw dzie napotykam y tam  mahom etan, a je s t 
tak że  spora garść  chrześcijan, o, ile ich Bo
kserzy  w ostatn ich  rozruchach do szczętu nie 
w ym ordow ali, ale w łaściw ą narodow ą etykę 
chińską reprezen tu ją  w yznaw cy religii Taosse 
i zw olennicy K ongtsego, którego w E uropie 
przyw ykliśm y zwać z łac iń ska  Konfucyuszem.

Oba te  system y, choć liczą po dwa tysiące 
trzy s ta  do cz te ry sta  lat, młode są ja k  na chiń
ską  historyę, lecz s treszcza ją  trad y cy jn e  wie
rzenia i zapatryw an ia  narodu  chińskiego, a 
obie m ają tę  w spólną cechę, że re lig ią  w ści- 
słem słowa znaczeniu  nie są. Z a podstaw ę bo
wiem relig ii przyw ykliśm y uw ażać pojęcie Bo
ga  lub bogów, w raz z w iarą  o życiu pozagro- 
bowem. z wierzeniem  o w iecznych karach  i na
grodach, o niebie i piekle. Tym czasem  tego 
an i w nauce Taosse, ani, w księgach Kongtsego 
niema, z n a jd u ją , się tam ty lko  w skazów ki i 
norm y w zajem nego pożycia ludzi w społeczeń
stw ie. N iem a też u Chińczyków stanu  kap łań 
skiego, k tó ry  je s t  nieodłącznym zjaw iskiem  ka
żdej poprostu religii.

Tw órcam i pierw szego z wymienionych syste
mów etycznych, Taosse, byli cesarz H oangti i 
p ro iok  te j nauk i Lao-tseu, k tó ry  nap isał Tao- 
tek ing , czyli księgę o dr odze dobrej i o cnocie.

Młodszy od Laotsego, o pół w ieku, K ongtse 
je s t  założycielem system u drugiego, o wiele 
bardziej rozpowszechnionego w Chinach, k tóry  
też należy uważać za państw ow ą chińską reli- 
gię, jeśli to re lig ią  nazw ać można.

n o w a  r e f o r m a .

odprawione zostanie w kościele ks. P ijarów  w so
botę dnia 4  b. m. o godz. 9 rano, na które To
warzystwo pobożną publiczność zaprasza.

Dodatek powieściowy dołączamy do dzisiejszego 
numeru dla wszystkich naszych prenumeratorów.

„Dyplomata", w  dzisiejszem porannem wydaniu 
„Czasu" (nr 194) znajduje się utwór p. t. „Dy
plomata (Obrazek)" z podpisem K. P. Otóż obrazek 
ten jest przedrukiem z numeru 170 „Nowej Re
formy", gdzie się pojawił bezimiennie poa tytułem 
„Dyplomata (Podług węgierskiego)". Ze „Czas" 
przedrukował go, wcale mc tego nie mamy za złe. 
ale wyrażamy zdziwienie, że jakiś pan K P  po
dał go za swój utwór oryginalny.

7 „Sokoła". Przypominamy, że ju tro  w sobotę 
o godz. 8 wieczorem wieczornica miesięczna dla 
członków i ich rodzin, z nader urozmaiconym pro
gramem.

Nieznani współpracownicy. Od pewnego czasu 
zgłaszają się do naszej redakcyi prywatne osoby z za
pytaniem, jako o współpracowników naszego pisma, 
o ludzi, których my nawet po nazwisku nie znamy, 
lub listonosze z listami zwykłemi, poleconemi i z prze
syłkami jakiem iś pod adresem tych fikcyjnych dzien
nikarzy. W  ostatnich czasach n. p. w ten sposób 
zapytywano nas wielokrotnie o współpracownika czy 
nawet współredaktora „Reformy" jakiegoś Borkow
skiego. Ponieważ powtarza się to zbyt często, a 
chcielibyśmy uniknąć wszelkich z tego powodu nie
porozumień, zmuszeni więc jesteśmy oświadczyć, że 
nikt tego nazwiska do składu naszej redakcyi nie 
należał i nie należy.

Wycieczka Dalneoiogjczna. Grono lekarzy, zwie
dzających uzdrowiska galicyjskie, z Krynicy — o 
czem onegdaj pisaliśmy — pospieszyło do innych 
zdrojowisk. Byli w Truskawcu, w Iwoniczu, nastę
pnie udali się do Zakopanego. Mimo ulewnego de
szczu, wyruszyli uczestnicy do doliny Kościeliskiej. 
•Po drodze zwiedzili sanatoryum dla suchotników, 
po którem oprowadzał ich dr Dłuski. Wieczorem 
podejmowało uczestników obiadem Towarzystwo ta 
trzańskie, drugiego dnia przyjął ich bankietem dr 
Chramiec w swoim zakładzie.

W sprawie nauki języków obcych, z powodu
wczorajszego artykułu naszego pod powyższym ty- 
tn łe m , otrzymujemy list następujący: „Szanowna
Redakcyo! Przyjem nie mi je st donieść, że także już 
w naszem mieście istnieją od pewnego czasu kursa 
dwu języków obcych, mianowicie francuskiego i ro
syjskiego wedle istotnie najlepszej, mojem zdaniem, 
metody Berlitza. K ursa te prowadzę sam , a sądzę, 
że jako długoletni mieszkaniec P aryża i przeszedł
szy odpowiednie siudya. mam dostateczne ku temu 
kwalifikacye. D odaję, że pierwszej Iekcyi próbnej 
udzielam bezpłatnie. Z uszanowaniem M. Bronicld. 
Kraków, ulica W arszawska N r 3, I II  piętro."

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na wczo
raj, zostało odwołane. Ma ono się odbyć ju tro  w 
sobotę o godz. 5 po południu.

Olbrzymi balon wojskowy przesuwał się dziś 
nad Krakowem i Grzegórzkami. Szarą wielką pla
mę widziano z daleka.

Do archiwum aktów dawnych m. Krakowa
złożył p. W incenty Kramarczyk jako depozyt przy
wileje królewskie, akty, księgi i zabytki cechu mu
rarzy, cieśli i studniarzy.

Pielgrzymka do Kalwaryi dnia 11 b. m. wy
ruszy z kościoła N. P. Maryi, gdzie tegoż dnia o 
godz. 7 rano odprawi się nabożeństwo.

Zniżenie ced jazdy dla jadacych na odpust 
do Kalwaryi Zebrzydowskiej. Feiem ułatwienia
podróży na tegoroczny sierpniowy odpust, w K al
waryi Zebrzydowskiej, będą wydawane w czasie od 
8 do 14 sierpnia włącznie na stacyach w Zwardo
niu, Soli, Rujezy. Milówce, Węg. Górce, Żywcu, 
Hucie Fryderyka, Jeleśny, Oświęcimin i Dworach 
bilety III  klasy po zniżonych cenach do Kalwaryi. 
w dniach 14 i 15 sierpnia w Kalwaryi do powyż

szych  staoyj z powrotem.
Egzamin z rachunkowości państwowej i ogólnej 

złożyli we Lwowie, przygotowani przez p. Roma
nowskiego pp. Antoni W iekierek z Dąbrowy i Teo
fil Janikowski z Krakowa.

Bójka. W  szynku przy ulicy Grodzkiej wszczął 
aw anturę jakiś robotnik. W skutek interwencyi po- 
lieyanta wmięszai się do awantury drugi robotnik

Ju ż  przez tę  zatem  niejako „bezreligijność 
w relig ii" oba system y są do siebie bardzo 
podobne, a jeśli się różnią pom iędzy sobą, to 
tem. że Lao-tseu głosi swoim zwolennikom po
niżenie ciała, i kontem placyę. co prow adzi do 
bezczynnego życia klasztornego, podczas gdy 
zasady K ongtsego, to zasady czysto rozumowe 
dla ludzi, k tó rzy  m ają żyć i działać w społe
czeństwie. P rzepisy  Lao-tsego są  przew ażnie 
negatyw ne, to znaczy, pow iadają przedew szy- 
stkiem , czego nie wolno robić i czego unikać 
należy, natom iast przepisy K ongtsego m ają wię
cej pozytywne brzm ienie N akoniec wyznawcy 
zasad K ongtsego zn a ją  naw et ofiary ze zwie
rzą t, podczas gdy w ierni religii Taosse są 
w prost w egetaryanam i z powoau, że Lao-tseu 
n akazał im szanować i oszczędzać życie n ie
ty lko  ludzi, ale i w szystkich innych stw orzeń.

O sta tn i ten  sęczegół prow adzi nas do skon
s ta tow an ia  tego ważnego tak tu , że rodzima 
e tyka  chińska, zarówno w tej formie, w jak ie j 
ją  głosi K ougtse, jak  w Taosse, je s t e tyką  al- 
tru istyczną.

Co praw da, tu ta j niezupełnie móżna się zgo-» 
dzić z prof. Lutosław skim , k tó ry  powiada, że 
dałoby się „streścić  całą  tę  m oralność w sło
wach przypisyw anych Chrystusow i: Kochaj bli
źniego swego, ja k  siebie sam ego". Ani bowiem 
ta  zasada w etyce chińskiej nie została tak jasno  
i tak  dobitnie postaw ioną, ja k  w chrześcijań
skiej, lecz przeciw nie, okazuje się jako  mętue 
dążenie dopiero do tego, co chrześcijaństw o 
w p rze jrzysty  k ry sz ta ł ujęło, ani nie je s t  tak  
poważnie wygłoszoną. Owszem zasady chińskie 
pełne są dziecinnej już nie n a iw nośc i, lecz 
śmieszności, k iedy np. w przypow ieściach, k tóre  
je  ilu stru ją , mówią o tem, że człowiek po Amierm 
jeszcze może dostać sto bambusów w pięty. —  
Nie je s t  ta  zasada miłości bliźniego i zasada 
„nie zab ija j"  po ję ta  bezwzględnie, s k o r o  uznaje 
k rw aw j odw et za  winy i naznacza k a rę  śm ierci 
za różne przew inienia, między innem i zaś za 
kradzież, i to  naw et za kradzież lite rack ą  — 
jak  to  przepisuje Taosse. To, co w chrześci
jaństw ie  je s t k ró tk ie  i zwięzłe, a  tem  samem 
konsekw entne i w ielkie, tam zostało rozbite na  
mnóstwo drobiazgow ych przepisów, na  mnóstwo 
szczegółów, k tóre  bez ładu, w ażne obok raniej

ważnych, nieraz sprzeczne, po sobie idą. Nie- 
wolno więc np. „ran ić  i zab ijać", a  ten prze
pis ściśle je s t  zw iązany z zakazem  „niszczenia 
tk an in  bezpożytecznie", nie w ierzy się w życie 
pozagrobowe, a sk łada się ofiary przodkom itp. 
Jednem  słow em , e ty k a  chińska wobec etyki 
chrześcijańsk iej je s t  jak b y  garśc ią  czerepów 
z bardzo pięknej u rny  w porów naniu z całem, 
jednolitem  naczyniem.

To jed n ak  nie obala fa k tu , że miłość bli
źniego, choć niejednako doskonale pojęta, je s t 
podstaw ą obu ta k  odległych etyk  i że prof. L u
tosław ski ma słusznosć, u p a tru jąc  w tem  do
wód jedności m oralnej ga tu n k u  ludzkiego.

Z estaw ienie zaś powyższe prow adzi au tora  
do w yjaśn ien ia  wspomnianego już  zupełnego 
braku  wśród Chińczyków w alk i prześladow ań 
religijnych. „Łatw o to sobie wytłom aczyć — 
pow iada prot. Lutosławski. — jeśli porównamy 
e tykę chińską z e ty k ą  narodów  chrześcijań
skich i m ahom etańskich, wśród których ty le 
Walk relig ijnych zatruw ało  pokój. N ajw iększe
dysputy, na jostrze jsze  walki u nas toczyły się 
o kw estye, ja k  np. czy C hrystus je s t  Bogiem, 
czy człowiekiem i t. p. Nigdy pro testanci z ka
tolikam i, an i też katolicy  z mahom etanam i nie 
kłócili się o to. czy trzeb a  kraść , czy nie, lub 
czy dobrze kłam ać, czy też mówić prawdę. To 
też w iększa część sporów  religijnych, prześla
dowań, krw aw ych w alk  toczyła się o kw estye 
dogm atyczne, a  nie o etyczne. Ii ikwizycya św ięta 
n ie paliła  złodziei ani morderców, ty lko tych, 
co mieli mniemanie, że ziemia, się k ręci naokoło 
słońca, albo że Bóg je s t w jednej osobie, cho
ciażby ci here tycy  odznaczali się miłością bli
źniego, chociażby słynęli z dobrych uczynków  
moi alnych".

Skoro więc walki re lig ijne i prześladow ania 
wyznaniowe m ają swe źródło w dogm atach, nie 
w etyce, więc zrozumiałem jest, dlaczego ich 
nie znają Chińczycy, k tórzy  m ają ty lko  ogolno 
ludzką e tykę  bez dogmatów.

Czyżby więc nienaw iść Chińczyków wzglę
dem chrześcijaństw a m iała za powód to jedy
nie, że chrześcijaństw o je s t dogm atyczną reli
gią? Nie —  bo w takim  razie powinniby oni 
w ystępow ać z równem okrucieństw em  względem 
innych, naw et bardziej w ich państw ie rozpo

w szechnionych dogm atycznych religij, ja k  bud
dyzm lub m ahometanizm. Tym czasem  te religie 
pozostaw iają w spokoju, a w alczą ty lko  z chrze
ścijanam i.

Owoż tn ta j studynm  prof. Lutosław skiego, 
choć nadzw yczajnie zajm ujące, spraw ia czy tel
nikowi zawód, nie daje odpowiedzi na ta k  sfor
m ułow aną kw estyę, pom iia postaw ioną na po
czątku przez samego au to ra  te z ę , z powodów 
nieznanych , a w każdym  razie mało filozofi
cznych.

T rzeba  dopimo cie domyślać, że w inę k rw a
wych w ydarzeń w C^iftach ponosi fałszyw e s ta 
nowisko, jam ę tam  zajm ują Europejczycy, a 
szczególnie chrześcijańscy m isyonarze, k tó rzy  
zbliżając się do C h iń czy k a , d a ją  mu przede- 
wszystkiem  uczuć sw oją wyższość z ty tu łu  re- 
lie ii, czem go sobie z raża ją  i budzą w nim 
nieufność do siebie. Nieufność ta  w zrasta , kiedy 
naw racanie zaczyna się od zapew nienia go, że 
mąk piekielnych nie uniknie, choćby rów nie ja k  
chrześcijanin  był przekonany o potrzebie miło
ści b liźn ‘ego, szanow ania rodziców, kochania 
dzieci, choćby te  w szystkie przepisy rzeczyw i
ście w ykonyw ał, choćby nie kradł, nie oszuki
wał, nie kłam ał —  jeśli nie będzie ochrzczony. 
K iedy w reszcie zobaczy, że jego krew ni, sąsie- 
dzi i znajom i, z k tórym i żył w bliskich przy
jacielsk ich  stosunkach, mimo że n ieraz należeli 
do odmiennej niż on sek ty  chińskiej, nagle się 
od niego odsunęli z chwilą, kiedy p rzy ją ł chrze
ścijaństw o, że tw orzą zam knięte w sobie gm i
ny, w tedy nieufność C hińczyka zm ienia się w 
przerażenie i gniew, w tedy on poczyna wie
trzyć spiski przeciw  sobie, co mu w reszcie wci
ska  w dłonie nóż morderczy...

I  tak  - n a tu ra ln ie  z pominięciem kw estyj 
ekonomicznych ■— pow stają  czerw one k a r ty  dzie
jów, zapisane k rw ią pełnych pośw ięcenia, za
p arc ia  się i zapału  religijnego, choć nie zawsze 
przezornych i w łaściwe środki w ybierających 
m isyonarzy chrześcijańsk ich  w Chinach. T ak  
też pow stała obecna krw aw a zaw ierucha, w któ
rej jeś li odegrały rolę obce jak ieś  wpływy, pod
szepty i in try g i, to  ty lko  rolę rozdm uchania 
nienaw iści, zdawna w głębi ducha chińskiego 
drzem iącej. W. b b r .
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®t\Vcorzenia także podobnego Stowarzyszenia dla 
jodkowych K arpat pod nazwą „Beskid". S ta tu t 

£° Stowarzyszenia uzyskał już zatwierdzenie na- 
®lestnictwa' i byłaby teraz może chwila sposobna 
® wprowadzenia go w życie. Celem Towarzystwa 

" eskid11 ma być, według statutn, badanie przyro- 
y środkowych K arpat, zachęcanie do korzystania

* jej skarbćw, staranie, by gościom z innych oko- 
lc ezynić pobyt w tych górach o ile możności mi- 
y® i wygodnym, a wreszcie wspieranie rozwoju 

°swiaty i dobrobytu tam tejszej ludności. Zakres 
działalności Towarzystwa ma obejmować górskie 
°koli«, powiatów, kałuskiego, dolińskiego, stryjskie- 
8°. drohobyckiego, starosamborskiego i turczańskie- 
£° —- z komitetami miejscowymi dla każdej okoli- 
cy osobno. Wpisowe wynosi 1 kor. W kładka ro 
czna członków zwyczajnych 4 kor., członków wspie
rających 1 kor.

Zgromadzenie w celu ukonstytuowania Towarzy- 
Btwa „Beskid" odbędzie się w niedzielę, 5 b. m. 
0 godziuie 11 przed południem w Skoiem. Udział 
^  tem zgromadzeniu może wziąć każdy interesują- 
Ły się sprawą, dla której Towarzystwo ma być 
poświęconem za złożeniem 1 kor. tytułem wpiso
wego.

Nagrobek Syrokomli, z W ilna piszą do war- 
Bzawfikiego „Słowa11:

i>I Syrokom la, nie dość zapewne miłowany i ce
lo n y , jak na to zasługuje, poeta serca, nie rychło 
snać doczeka się godnego swych zasług śpiewaczych 
pomnika na mogile... Tymczasem dziwy się dzieją 

nagrobkowemi z„akami pamięci Ludwika Kbndra- 
towicza na tej naszej Kosi cudne j, od daty  jego 
2gonu (1862): oto najpierw  staje krzyż proąty, dre
wniany. wyniosły, na tej górce literackiej (nieprzy 
mierz,ująć. jak  u tego „L irnika wioskowego11, w za
mszu...), -  potem płyta kam ienna, hardzo skro
mna (wykuta, zdaje się. przez Sobolewskiego) z pa
miętnym napisem: „Skonał, grając na lirze", a oparta 
0 usypisko grobowe, obsadzone rozchodnikiem. To 
Pamiątka rodzinna. Gdy zarośla się zagęściły, a 

>mnik. odwrócony tyłem do drożyny, biegnącej tę- 
«y pod g ó rę , jakoś się zaniedbyw ał, zacny iabry- 
S®nt kamieniarski miejsce to uporządkował, kamień 
" 'świeżył i odwrócił w kierunku właściwym dla 
°tzu przechodniów. Potem coraz więcej zaczął się 
^yozdabniać pomriiczyna... w wieńce (z napisami, 
lak n. p.: „Lirnikowj litewskiemu od W arszaw ian1, 
^Najukochańszemu lirnikowi", i t. p .) , ostatniemi 
kyły: jeden z licznych, położonych w roku ze_3łyi»
* Zaduszki na gTobach znakomitszych zasług na 
82Vch na cmentarzu Kosa i Bernardyńskim, orafc 
Ipecyamy, ludowy (piękny, z żywego kwiecia).

Udar Słoneczny. Od la t wielu już promieuie 
słoneczne nie paliły takim żarem przez czas tak 
długi ziemi* jak  w obecnej porze letniej: to też 
codziennie prawie nadchodzą z rozmaitych s tro n , a
z w łaszc za  z  P a r y ż a ,  w ieści o w yFa J k a c )  u d a ru

p ta s z ę  ja k ie ś  sz a re  (w id z ie liśm y , n a  w iosnę roku  
ł ®szłego to  było) p am ię ta ło  in s ty n k to w n ie  o piew cy 
W tn im .  u se ie la ją c  m iędzy  m eta lo w em i liśćm i \viau- 
ka a  św ieżą  z ie le n ią  ro z c h o d n ik a , g n ia z d k o , ab y  i 
Potom stw o p ie rz a s te  ch w ałę  p o e ty  sław iło  po świ< 
N# d robnem  g a rd z io łk ie m  sw em  i co siaru»y P 'e rsl,jj 
M e  sam  k am ień  nbogi znow  czas n ad n isz ,czy . 
^  ogół w ciąż  n a rz e k a ł,  że S y ro k o m la  n ie  m a *rw a  
Bzpg(. i o k aza łeg o  p o m n ik u , n a w e t na  cm en a r  , 
a n a jg o d n ie js i  z teg o  ogółu (f iiis trz y !)  w c^  £  
*WUę K ładli sp ra w ie : i s k ła Jk i  n ie  p ły n ą  do tąd  ra - 
ż"o  ( „ B ie s ia d a  l i te ra c k a "  g łó w n ie  je  p rzy jm u je ). 
Mył p ro je k t. żeb y  i m d z in a  w części do w zn ies ie 
n ia  w sp an ia łe g o  p o m n ik a  się  p rz y cz y n iła . C zas biegł...
Inne powstały projekty. Owóż obecnie, syn poety. 
ł>- W ładysław  Kondratowicz, wznosi nagrobki małe, 
Łmnitowc . matce swojej . ś. p. Panlinie z Mitra- 
^ w sk ic h , i ciotce (siostrze poety), ś. p. Rojickiej 

ctoi ogol,, -za la t  kilka może, cobądż 
ieść tu umyśli...) oporządził już i grób ojca. 

Niestety jednak, nagrobek znakumftego lirnika

'o  W

^Sńiii

obecnej przeróbce wygląda niezbyt estetycznie
Wy ta  s ta ra  odnow iona, w nowem obramowanie z ka- 
®ieni „cementowanych, a nieestetycznie ułożonych
‘tanow czo  ż le  w y g ląd a . i n a le z a  oby 
W e. M am y w ięc n ad zieję , że o fiarność  n a sz a  zdo- 
I d z i e  się  n a  k ilk a d z ie s ią t  r u b l i . k tó re  w y s ta rc z ą  
ck y b a  d la  b a rd z ie j e s te ty czn eg o  odnow ien ia

Syrokomli".
Transport pacyentów do Paryża. Tak ^onos!

*W iener Hochschul-Correspondenz". dr L wa 
Tang. profesor wydziału lekarskiego na uniwersy 
^cie wiedeńskim, wyjechał do P aryża i 7
Boiią kilkunastn pacyentów, których przedstaw i le
karzom, zgromadzonym na XXII kongresie między
narodowym lekarzy, l i r  1 ang chce mianowicie oka- 
*ać wyniki, jakie otrzymał z operacyjnego leczenia 
taka. .Tuż w przeszłym rokn profesor I .ang poka
zywał w iedniu przedstawicielom rządu znaczną 
1'czbę chorych na raka, których wyleczył za pomo
cą operacyi. Skutkiem tego rząd udzielił dręwi Lan- 
feowi środków pieniężnych dla zaznajomienia jak 
najszerszych kół lekarskich z jego metodą leczenia
faka.

Zamach na szacha perskiego, według otrzy
manych dzisiaj wersyj, przedstawia się odmień 
nie od opisn. podanego przez wczorajszy telefon. 
J tak człowiek jakiś, w ubraniu robotnika, trzym a
jąc w ręce rewolwer, przerw ał kordon policyjny i 
Isiłowal wskoczyć na stopień powozu, w którym 

edział szach. W ielki wezyr, znajdujący się w tym 
sam jm  powozie, w yiw ał napastnikowi broń z ręki, 
agenci zaś natychm iast go nbezwładnili. Tłum rzu- 
Clł się na sprawcę zamachu i polieya nie bez tru- 
d® zdołała go obronić. Aresztowany, zaprowadzony 
**a policyę, oświadczył lakonicznie: „Jes t to spra
na , którą załatwię sam przed inojem sumieniem". 
■Następnie wyraził ubolewanie, że jego zamiar nie 
Powiódł mn się. Rewolwer, odebrany napastnikowi, 
nabity był pięciu kulami, Mimo tego wypadku szach 
®dał się na rozpoczętą wycieczkę do Sevres i W e r 
B<t]u.

Istnieje jeszcze jedna wersy a, pochodząca ze źró- 
półoficyalnych. W edług niej powóz szacha, w 

którym siedzieli także generał P aren t i wielki wo- 
wjechał właśnie na Avenne Malakoff, gdy in- 

ywiduum jakieś, ukryte między dwoma automobi
l i .  pojawiło się jakby z pod ziemi, obaliło ajenta

Po]
rZe

Jcyjnego. który jechał tuż za powozem na roiVe-
i podniosło dwa czy trzy razy rewolwer ku

^ achowi. M chwili, gdy człowiek ten chwytał le- 
^ ręką za powóz, by wskoczyć na stopień, oficer 

t 01ic_yi odbił rewolwer uderzeniem szabli, ajen t zaś 
nrił się na napastnika i tak go skrenował. że nie 

. się ruszyć. Powóz.
go skrępował, że nie 

t  "*<z mszyc. ruw u i. który się na chwilę za- 
yniał, ruszył następnie dalej.
Aresztowany może mieć około 27 lat, mówi po 

h if1!̂ ,Ilskn 2 akcentem południowym, nie je s t je- 
®iin Że PrawdoP°dobuie Włochem. Znaleziono przy 

duży nóż na kółku i dwa franki. ŚledztwoPro
agent/12* 8ędzia '  alles- Aresztowany, powiedział do 
2r0bi L którzy S° P^ytrzym ali: „W asz pan dobrze
p°tr^fi^ dy zażąda dymisyi. gdyż i jego dosięgnąć

słonecznego, których znaczna część je s t śmiertelną. 
Wobec tego cennymi są wskazówki, jakie na wypa
dek podobny podaje współpracownik medyczny je 
dnego z pism zagranicznych.

Udar słoneczuy — pisze — jest ogólną, gwałto
w n ą , nagle, często z błyskawiczną szybkością, wy 
stępującą chorobą ustroju nerwowego. — Można ją  
nważać za pewien rodzaj paraliżu niektórych ner
wowych organów centralnych. Powodnje go długo
trw ały wpływ upału na nadmiernie zmęczony orga
nizm, a następuje tem szybciej i tem gwałtowniej, 
im mniej organizm może się ochłodzić. ZtąJ też 
żołnierze w marszu, jeśli nie mogą zaraz zaspokoić 
p ragn ien ia , palacze i robotnicy w po lu , a częcto- 
kroć podczas upalnych dni letnich i mieszkańcy 
wielkich m iast narażeni są na niebezpieczeństwo 
udaru słonecznego; objawia się on nagłem zemdle
niem. Lecz w przeciwieństwie do zemdlenia zwj 
kłego, któremu towarzyszy śmiertelna bladość 
tw arz chorego je s t wówczas silnie zaczerwieniona, 
często nawet sina. .‘i-ż przed u tratą przytomności 
cnory uczuwa silne, ogólne przygnębienie. Jednocze
śnie występują obfite poty, poezem óhory chwmje 
się, pada 1 często bardzo następuje smierc wśród 
kurczów i krwotoków. Przedewszystkiem należy za
tem takiego chorego przenieść de chłodnego, za
cienionego, prze wie wuego nieco miejsca, położy^ mu 
głowę wysoko, rozpiąć ubranie, waćMowaS, robie zi
mne okłady na głowę, a lepiej jeszcze na całe ciało, 
lnh ohlewać głowę i piersi zimną wodą; tw arz zmy
w i  i " I ”” " 1 S*k w0:

r Tir7 VDVcia stosow ać pow yżej podane  środk i. 
S k a ć  n a le ży  n a j s a n n i e j  w sze lk ich  środków  po- 
hn d za iacy ch , w szelk ich  w onności do w d y ch an ia

y Jo h ie L U  udaro w i słonecznem u m ożna n a jle p ie j 
riika iac  zby tn ich  w ysiłkóv podczas w ie lk ich  upa- 

“  tru n k ó w  alkohol in n y c h ,  a  p iją c  n a to m ias t ao- 
I t ^ c z n a  ilość wody. Ź ołm orze, k tó rzy  podczas m ur-

u zaczynają tylko odczuwać charakterystyczne 
znużenie, muszą niezwłocznie być usuwani z szere- 

UJ  iźy im poodpinać ubranie i podać zimnej wo-
Nieuzasadnione oą zupełnie obawy przed piciem 

z-mnego napoju, gdy się jest zgrzanym; nie należy 
Tylko wychylać go jednym haustem, lecz powolnemi 
łyaami. Bardzo dobrze je st zaopatrzyć się na dłu
gie pochody w zimną herbatę lub kawę; szczególnie 
zaś powinni to czynić turyści górscy. K ilka kropel 
soku cytrynowego na język działa również bardzo 
orzeźwiająco, skoro tylko objawia się znużenie i za
wrót głowy. A naj ważniejszem bodaj jest odpięcie 
natychmiastowe ubraniu, t a k , aby powietrze miało 
dostęp wszędzie do skóry, spokój i chłód. Mylnem 
je st wreszcie zapatrywanie, że chorobę może wywo
łać tylko bezpośrednie oddziaływanie promieni sło
necznych. W ystępuje ona też przy rnchu w cieniu, 
skoro tylko człowiek jest zmęczony i zgrzany, a o- 
chłodzić się nie może.

Niezwykły konkurs ogłosiła gazeta, amerykań
ska „śtam pleton G azette11. Oto wyznaczyła 1000 
dolarów nagrody temu, kto da najlepszą odpowiedź 
na pytanie: „W  jak i sposób rozerwać czytelników 
podczas miesięcy letnich, nie dając im romansów 
ani nowel ?“ Odpowiedzi nadeszło przeszło 4.000, 
lecz nagrody dotychczas nie nie udzielono. Między 
innymi p. J . Pecksniff z Chicago pisze: „Kłamstwa
mi. W  lecie czytelnicy pragną być okłamywani, 
przynajmniej wielu. Mnie samemu zupełnie oboję- 
inem jest, gdy kąpię się w morzu, czy cokolwiek 
gdziekolwiek się stało: chcę się dziwić i chcę się 
śmiać. W ,ż  morski nie je s t jeszcze najgorszem 
zwierzęciem. Ddjcie mn potomstwo, jeżeli zdołacie-• 
Senator Mac Morgan z W aszyngtonu znów, wy
chodząc z zasady, że lato jest porą, w której Ame
rykanie przygotowują się do polityki, i że trzeba 
w tych sprawach być dobrze świadomym wszyst
kiego, — proponuje, „aby podczas miesięcy letnich 
dzienniki partyjne pozamieniały swoje kierunki. 
Niechaj każdy przez trzy miesiące broni tego, co 

ciągu reszty roku obrzucał błotem, i przeciwnie, 
napada na wszystko to, co mu było dotąd najdroż- 

Byłoby to zabawne i pouczające. A publi-

żeszowego, k tóre ukończyły przynajm niej szesnaście la t  
życia.

Zwierzchność gm in n a  m iasta  A ndrychowa ogłasza, iź 
w rokn bieżącym  n adane  będą z fur.dacyi ś. p. Józefa 
Kosvitzky'ego dwa stypendya  p j  576 K rocznie, prze
znaczone d la  m łodzieży, k sz ta łcącej się w rzemiośle.

Nr. 176.

Błąd drukarski. W  części nakładu dzisiejszego 
numeru znajduje się błąd drakarbki, który na tem 
miejscu prostujemy. Mianowicie w artyknle wstę
pnym p. t. „Kaznodzieja11 w ostatnim wierszu za
miast „piekielnej11 krwi, powinno być „przelanej11 
krwi.

Składkt. Dla T ow arzystw a „Szkoły ludow ej" złożono: 
zebraną na  im ieninach w Uipiu ) K i Edzio 1 K; ze
brane  w kancełary i n o tary u sza  J. ( zerm aka w Jaw o rz 
nie 12 K.

U rzędn ie , sądowi w Krzeszow icach złożyli: na  gi 
m nązyum  polskie w Cieszynie 2 K 4. h, n a  szkołę pol
ską ' w Biały 1 h 114 h.

P. S tan isław  B ełza złożył n a  restau racye  W aw elu  2 
K 43 h.

Z kalendarza. W  p ią te a  3 sierpn ia: Z nalezienie św.
Szczepana i L idyi; w sobotę 4 sierpnia: Dom inika w.;
w niedzielę, 5 sierpnia : N. M. P, ,\nieżnej.

W schód słońca 4 s ie rpn ia  o gadzinie 4 m in u t 13; za
chód o godz 7 min 16. D ługość dn ia  godz. 15 m. 03.

Z krakuwskiego obserw atorium . D nia 2 s ie rpn ia  dość 
godnie, w ieczortm  m ały deszcz T erm om etr od JO'8 do
szedł Jo  25 5 O. B arom etr się podnosi.

D nia 3 sierpn ia  o godzinie 7 ranu s tan  barom etru  był 
74P4 mm., term om etru  16 8 O. W ia tr  zachodni.

GabryelSKi (Krzysztolory, Kraków) sp rze 
daje fo rtep ian y  n a jzn ak o m itsze j w  A u s try i 
fa b ry k i F e t P O f  z m ech an ik ą  a n g ie lsk ą  

po 5 0 0 , w w d eń sk ą  po 3 0 0  z łr .

Zam ach  n a  szacha perskiego.
Paryż, 3 sierpnia. Jed en  z dzienników  do

nosi: P rzeu  k ilku  dniami szach otrzym ał list, 
w którym  go przestrzeżono, że w ykonanym  nań 
będzie zamach. L is t podpisany był nazwiskiem  
„b arce lo ss i11 , donosił, że zamach ten  postano
wiono w ysonać n a  żebranin  auarchistycznem  
w Neapolu. Jeden  z przyjació ł Bresciego zo
sta ł desygnowany do zabicia szacha.

Paryż, 3 sierpnia. Spraw ca zam achu na sza
cha, przyprow adzony do policyi, usiłował się 
przedstaw ić jako  człowiek nieświadom tego, 
co uczynił. Jego  bielizna znaczoną je s t lite ra 
mi O. M. Z apytany odpowiedział: „Moje u sta  
w zdragają  się to wypowiedzieć, co uczyniła 
rę k a “ .

Paryż, 3 sierpnia. Badanie, co do tożsam ości 
osoby spraw cy zamachu na  szaCha, pozostały 
bez rezu lta tu . Z przesłuchań wielu świadków 
należałoby wnosić, że miał wspólników; jeden 
podobno usiłow ał go oswobodzić. P ro k u ra to r 
do red ak to ra  jednego z pism wypowiedział zda
nie, że i s t n i e j e  s p i s e k  p r z e c i w  w s z y 
s t k i m  p a n u j ą c y m ;  jego zdaniem Łamach 
na  szacha pozostaje w związku z morderstwem 
w Monzy. N atom iast otoczenie szacha sadzi, 
że spraw ca zam achu na  szacha je s t człowie
kiem umysłowo chorym.

Paryż, 3 sierpnia. D otąd nie osiągnięto ża
dnych danych z przesłuchania spraw cy zam a
chu n a  szacha. P rzesłuchana nie chce nic s ta 
nów zego powiedzieć, zeznaje zagadkowo. Oto 
próbka trg o  przesłuchania;

Sędzia śledczy: P ańsk ie  nazw isko?
Obwiniony: Nie trzeb a  go panu znać.
S.: Zawód p ań sk i?

głości dziesięciu mi] od T ien tsinu . w k ie runku  
ku Pekinowi, i pobili ich za ło g a  zm uszając 10  
tysięcy  Chińczyków do ucieczki.

Petersburg, 3 sierpnia. Na prośbę rządu  chiń
skiego o pośrednictw o Rosyi lZąd rosy isk i d ił 
J j ^ S P W *  odpow iedź, fe o lja  z nboTewazi™  
śledzi przebieg w ypadków i w idzi pow ażne kon-
sekweneye, jak ie  w ypadki te  p rzynieść musza 
Zupełna nieznajom ość rzeczyw istej sy tuacy i w 
Pekin ie oraz b rak  wiauomośoi o losie posłów
m ocarstw  i poddanych państw  europejsk ich  u- 
tru d m a ją  w szelkie pośrednictw o n a  rzecz (’h ir  
R osya dąży do jednego ty lko  celu. a  mianowi- 
cie chce przyczynić się do p rzyw rócenia  po
koju i porządku w Chinach. Rząd rosy jsk i, k ie
ru jąc  się daw ną p rzy jaźn ią  dla Chin. życzy im 
aby w chwil- greźirSgb- n iebezpieczeństw a s ta 
ra ły  się o zapobieżenie wszelkim  kornplikacyom. 
W  tem znaczeniu Rosya zaw sze gotow a je s t 
m eśc pomoc legalnem u rządow i chińskiem u, ce
lem zgniecenia  buntow niczego ruchu. M onarcha 
ro sy jsk 1 spodziew a się, że najw yższy szef rzą 
du chińskiego, w prześw iadczeniu o swei odpo-

“ ° ŚC1- Z&1 ja k  na-iener^ iczijiej-sześrodki d la  p rzyw rócenia  spokoju i zabezpiecze- 
“ l a z y ^ 'a 1 raienia poddanych rosyjskich  i in- 
nach r0pejczyk()w> przebyw ających w Clii-

Teleyrafiane i  telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 3-go sierpnia. Nam iestnictwo do dnia 
dzisiejszego rozdzieliło 113.000 koron zapomóg 
d la  ludn o śc i, dotkniętej powodziami. Dalsze 
zapomogi rozdzielone będą po zebraniu dat o 
rozm iarach katastrofy .

Tarnopol, 3 sierpnia. Spekulacya budowlana 
w naszera mieście odbiła się ujemnie na nie
k tórych insty tucyach  finansowych tak, że ko
m isarz rządow y w jednej z nich widział się 
zmuszonym zasystow ać udzielanie pożyczek bu
dowlanych, gdyż przekraczały  one najidealniej- 
sze oszacowanie budowli.

Sołotwina, 3 sierpnia. W ybuchł tu  wczoraj 
pożar, k tó ry  dla braku  ra tunku  rozszerzył się 
po ^ łe m  miasteczku.

pański r 
O.: Nie mam żadnego.
S.: Narodowość ?
O.: To wam obojętne.
S : J e s te ś  pan an arch is tą  ?
O.: Nie cnce mi się n a  to py tan ie  odpowie

dzieć.
S.: Czy miałeś wspólników ?
O.: To pana nic nie obchodzi.
S.: Czyś F ran cu zem ?
O.: Zgadnij pan.
S .: Czyś chciał szacha zam ordować ?
O.: To rzecz mego sumienia.
S.: Ozy życzysz sobie obrom-y?
O.: Nam yślę się.
S.: Czyś pan zadowolony ze swego czynu? 
O.: Nie, bo do żadnego nie doprowadziłem 

rezultatu .
S.: Czy mówisz pan innemi językam i?
O.: Nie, mówię tylko po francusku.
Paryż, 3 sierpnia. Sądzą, że spraw ca zama-

§26111   ̂ »
czność n ie  p rz e s ta ła b y  sobie łam ać g ło w y " . —  J a 
k iś  p raw dom ów ny" w reszc ie  r a J z i :  „ W e d łu g  za-

redakcyo! P rz e s ta ń c ie  w y d aw ać  pism o
8ł“ f ‘ T T T a tr  a  będzie to  n a jle p sz ą  ro z ry w k ą  d la  
P° . . R e d ak cy a  „Ś tam p le to n  Ga-w aszych  c zy te ln ik ó w ".
7 Pt te "  n ie ty lk o  d ru k u je  tę  r a d ę  a le  je szcze  w yzna, 
c z a  n ag ro d ę  d o d a tk o w ą  w kw ocie 2 0  d o laro w  d la

Paryż, 3 sierpnia. N a wczorajszem posiedze
niu m iędzyparlam entarnego kongresu pokoiu 
przewodniczył h r A p p o u y i. R eprezentant 
Belgii B e e r n a e r t  przedłożył sprawozdanie 
o pracach konferencyi pokojowej w Hadze i za
kończył je  wyrażeniem  nadzieij że najbliższy 
kongres m iędzynarodowy będzie się mógł zająć 
kw estyą w prow adzenia w życie k o d e k s u  d l a  
m o c a r s t w  n e u t r a l n y c h .

W nioski sp raw ozdan ia  zostłtly p iz y ję te . N a 
stę p n ie  k o n g res  p rz y ją ł w niosek L o r  a n  d a 
z P a ry ża , w y ra ż a ją c y  uznan ie  członkom  k o n 
ferency i w H adze, a zarazem  ubolew anie, że 
k o n flik t w o jenny  m iędzy A ng lią  a  T ia n sw a a -  
lem  nie m ógł być u su n ię ty  za  pomocą środków  
pokojow ej n a tu ry ,  jak ich  d o sta rczy ła  m ocar
stw om  k o n fe ren e y a  w H adze.

B e r z e v i c z y  wr dłuższej mowie zestawiał 
wyniki konrerencyi w Hadze i starał  ̂się wy
kazać, że celem kongresu Dowinno być dupro- 
wadzenie do tego, ażeby uchwały konferencyi 
przeprowadzone zostały przez wszystkie mocar
stwa.

chu na szacha należy do li >8 pułku liniowego, 
k tó ry  stoi załogą w Sain t Denis; miejscowość
ta  stanow i główną kw aterę anarchistów .

Jeden  ze świadków opowiada, że spraw ca 
rozm awiał przed wykonaniem zamachu na sza
cha z jakim ś przyzwoicie ubranym  mężczyzną. 
Rzekł do niego: Jeszcze gotów dziś tędy szach 
nje przechodzić; Boże! jak  to długo trw a! Ów 
pan sięguął w tedy do kieszeń: i w yjąw szy zło
ty  zegarek, powiedział Dopiero po 9-tej, szach 
w krótce nadejdzie.

kolonia, 3 sierpnia W edług otrzym anych tu 
najśw ieższych wiadomości, flo ta ch ińska stoi na 
kotw icy częściowo pod Hong-Kong. częściowo u 
ujścia rzeki ^ ang-tse. Pon.ew aż HoDg-Kong leży 
na  tery toryum  zastrzeżonem  d la  ADglii. przeto 
nadzór nad okręt an i tam tej szemi należy w yłą
cznie do floty angielskiej. N atom iast n a  wody 
rzeki i ang-tse w yślą swe okręty  te  m ocarstw a, 
k tórych  in teresy  są najbardziej na  tem te ry to 
ryum  zaangażow ane.

O dpow iedzialny redak to r:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

W ydawca:
Michał Konopiński.
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N A  D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcyi).

Zakład wodoleczniczy
W L rakow ie, ulica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierow nictw em  specyalisty  do chonib n e r

wowych D r a  K u p c z y k a ,  
otwarty PPzez cały rok.
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Skład fortepianów
W.. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

— ...................................................   - T l ........ ...

Znowu zamach.
Wiedeń, 3 sierpnia. „Neues W iener Tagbl." 

donosi z M edyolauu: Z Rzymu nadeszły  wiado 
mości, że na  knięcia B a l t a z a r a  O d e s c a l  
c h i  e g o  w y k o n a n o  z a m a c h .  Stało się to 
w jego  posiadłości S an ta  M arinelli. K s . O d e  
s c a l c h i  c i ę ż k o  r a n n y .  Rodzina Odescal 
chich należy do najbogatszych we W łoszech.

tego, kto jej dostarczy adresu „prawdomównego".

_ Stefan Żołdani, em erytow any budowniczy m iej-
Zmari'. b tei , łi0 roku życia. Służył

s k i T  zm arł wczoraj v K raku w ie  w
SK?' r  naszemń przez la t  24. Cały szereg szkół miej m iastu  naszem e ^ „ ^ p /o łd a n i. po ukoni - T  * v « c d ł  z Pod jego ręki. S p. /-ołdam. po u*. 
sk lch (e”hniki] pracow ał przy pałacu
S o l c a c h  br i  udział w wielu robotacn budowla-
 -  W a r s z a w i e  i n a leża ł Jo bardzo sum iennych,
T  hW, w vD aw nych techników. Pogrzeb odbył się dzis 
i J a T l n i ?  V m u  p rz y 'u licy  G arbarskiej ua  dworzec
po południu z . ° ^ a d  zwłoki przewiezione zostaną do 
kolei północnej, SK40 iw ,u  v
Krzeszowic- Pnkrzywnickl. zastępca p ro k u rato ra  pań- 

W łodzim ierz ,  we j ;W0Wie
stw a, w 39 roku życia zm arł

. ■ „aniARienfa kolejowe. Podgórski T ideusz 
M ianowani, i przenieś stacyjnego Denysów-Kup-

ad ju n k t i naczeim a ui ^ ^  krakow skiej na  w łasną
czyuce przeniesiony d'o ;T nadkom isarz przeniesiony
prośbę; Z aw auzki AVg“ p-erd i nand p rze ję ty  jako  ge- 
w s tan  spoczynkn; opeono B iałkow ski W łady-
o m etra  I I I  klasy z Płacil wolun taryusz  do urzędu 
sław  p rzy ję ty  jaku bezpi r J a n  aSTSten t w Uhc- 
stacy jnego  MonasterzysKa, _ u rzędn stacyjnego De- 
dorowie m ianow any naczelni U em etr ŁijystbUt w Pod-
nysów -K upczyńce; Krasnozon u rzędu stacyjnego

Hołosków. r „ c a tp n t  w M atyjowcach
Przt niesieni: Peleński Stefan y pwski| Seweryn a-  ----------  Sobolewski Seweryn _

do Borynicz n a  w łasną prosoę, Stankiew icz
sy s te n t z M onasterzysk do Podw.y Monast erzysk; Z 
W ładysław  a sy s ten t z Korszowa .. urZPdn stacyj- 
kowski A leksander a sy sten t i nacze • ^ j cj,a} a„
nego w Hołoskowie do Stanisław ow a, x-(1rtrzy ński W ło- 
sp ira n t ze S tanisław ow a do K “rsz®^.a ’.nwiec na w łasną 
dzim ierz a sp iran t z Borynicz do 41 a ty J „ j flWo w a do
prośbę; l i s z k a  K azim ierz asp iran t ze Stanisław o
Chodorowa. „ , . ... _r»P4siebior-

Liuytacya ofertowa. W celu bdda“ 1? = ■ pańśtwo-
stw o budow lN konserw acym ych na  gości ■ 1900,
wych w jasie lsk im  okręgu budowniczym w „rnstw ie
1901 i 1902, odbędzie się dn ia  2 1  b. m. w 
w Ja ś le  ponow na lic y ta c ja  ofertowa.

Konkursy. W  celu nad -ni a posagu z fundacji im ie n ^  
.Toela B iera  w kwocie 580 K, przeznaczonegaoeia  m era  s./u c ie  m u  jv, cip kon-
gich dziew cząt m ojże“zowego w yznania, ogłasza 
kurs do dnia 10 październ ika  K. r. O posag ubieg ;

rnmalłooea fl-71 a w P 'm ogą m oralnie prow adzące dziew częta  w yznania

Z am o rd o w an ie  k ró la  w łoskiego. 
Monza, 2 sie rp n ia . Ministrowie przybyli tu  

wczoraj popołudniu i n aty ch m iast przyjęci zo
sta li przez króla. P o słu ch an ie  trwało przeszło 
godzinę.

Monza, 3 sierpnia. Król W i k t o r  E  m a- 
n u e 1 w ydał wczoraj dekret, zatw ierdzający  
dotychczasowych m inistrów na ich urzędach. 
Z w yjątkiem  m inistrów  wojny i spraw iedliw o
ści, k tórzy  pozostali w Rzymie, wszyscy inni 
członkowie gab inetu  są w Monzy i złożyli p rzy
sięgę w ręce króla.

Medyolan, 3 sierpnia. Śledztwo coraz nowe 
przynosi szczegóły. Król H um bert był formalnie 
osaczony przez morderców. Dziennikom donoszą 
z Ameryki, że istn iało  tam sprzysiężenie, że już 
dawniej wykonanym  być miał zamach na Hum- 
berta; w ykonanie z;ur>achu zostało opóźnione.

Do Bergąm o nadeszło sporo listów z Am ery
ki z zapytaniam i, czy król H um bert już zabity. 
Jed n a  kobieta  tak i lis t otrzym ała i w niedzielę 
nań odpowiedziała, że król żyje i ma się do
brze. W  godzinę po wysłaniu odpowiedzi, kroi 
H um bert został zamordowany; kobieta udała 
się tedy  zaraz do policyi i tam  złożyła o trzy
many list z Ameryki.

Król H um bert miał być zamordowany w Mun- 
zy, tak  było postanowione; gdyby zaszła jak aś  
przeszkoda, miał być zabity parę dni później 
w Ivrei. W Monzy wszystko miału byc, przy
gotowane z w yrafinow aną przebiegłością, gdy
by B resci był' chybił z drugiej strony byłby 
padł strzał. T ak  tw ierdzą sędziowie śledczy.

B resci już w niedzielę rano był podczas na
bożeństw a w kaplicy, gdzie wykonać miał za
mach. Is tn ie ją  także podobno dowouy, że kró- 
lowę M a ł g o r z a t ę  p o s t a n o w i o n o  z a b i ć  
podczas je j pobytu w Quensonay.

Rzym, 3 sierpnia. Ze słów, wypowiedzianych 
przez Bresciego, sądzą, że po zamachu na kró
la  H um berta zam ierzał on uciec. W ielką wagę 
przykładają  do dokumentów, jak ie  znaleziono 
przy aresztow anym  anarchiście (J u i n t  e v a 11 o. 
Znaleziono przy nim sporo fotografij i po rtre 
tów. N a jednej fotografii z odwrotnej strony 
było napisane: „Zbrodnia*1. Na fotografii znaj
du ją  się grupy osób, między któremi znajdują  
się Q uintevallo i Bresci.

Ischl, 3 sierpnia. A rcyksiąże R a i n e r  odje
chał wczoraj, aby reprezentow ać cesarza F  r  a n- 
c i s z k a  J ó z e f a  na  pogrzebie kró la  H u m 
b e r t a .

Wojna w Chinach.
Londyn, 3 sierpnia. Angielski adm irał w Ta- 

ku otrzym ał od am basadora M acdonalda depe
szę z da tą  21 lipca, donoszącą, że graąchy po
selstw , z w yjątkiem  angielskiego i am erykań
skiego, zdemolowali Chińczycy. M ieszkańcy ich 
schronili się do am basady angielskiej Zapasy 
żywności mogą w ystarczyć co najw yżej na 15 
dni.

Londyn. 3 sierpnia. „M orning P o s t11 donosi 
z W a s z y n g t o n a :  M inisterstw o wojny pole
ciło generałow i 0  h a f f e e, aby operował wspól
nie z arm ią regu larną chińską, gdyby ta  s ta ra ła  
się rzeczyw iście zgnieść powstanie Bokserów.

Do „S tandardu" donoszą z T i e n t s i n u
pod d a ta  27 lipca, że jak  się pokazuje z papie
rów, znalezionych w i u n g l i j a m e n i e ,  wice
król były prowincyi C z i 1 i zapew niał Bokse 
rów, że ich będzie pod każdym względem po
pierać. Tensam  dziennik donosi, że L  i h u n g- 
c z a  n g wystosował raeraoryał do tronu (B yła 
już o nim w zm ianka w naszym dzienniku. Przyp. 
Red.) tej treści, że wszelkie jego usiłowania, 
skierow ane do tego. aby przywrócić pokój, są 
bezpożyteczne, jak  długo B oksery nie zostaną 
zgnieceni.

Szangai, 3 sierpnia. „Biuro R eu te ra"  donosi, 
iż adm irał S e y m o u r  odpłynął przedw czoraj 
na angielskim  okręcie wojennym „A lacrity", 
ażeby naradzić się w N ankinie z wicekrólem  
L i u.

.lak  słych*e, w Szansi zamordowano 50 rai- 
syonarzy.

Tientsin, 3-q:o sierpnia. P rzybył tu  g enera ł 
G a s e l e e  i objął naczelne dowództwo nad woj
skam i angielskiem u

Londyn, 3 sierpnia. Z T ien tsinu  donoszą pod 
da tą  30 lipca: Rosyanie uderzyli n a  forty  od 
ległe o 10 mil od T ien ts in u , k tórych  bronili 
Chińczycy w sile lo.ooo ludzi. R osyanie wv 
parli Chińczyków, k tórzy  cofnęli się ku Tien- 
tsinowi.

Posuw mie się wojsk japońskich  pod Tulinem  
nie napotkało n a  żaden opór.

Petersburg, 3 sierpnia. Telegram  genera ła  
G r o d e k o w a  do m in istra  wojny donosi. W oj
ska rosyjskie pod dowództwem gen era ła  A jgu- 
stow a zdobyły w dniu 30 lipca tw ierdzę chiń
ską H u n  s z u n  i wzięły w iele tlział. S tra ty  
wynoszą: dwóch oficerów i sześciu żołnierzy 
zabitych i czterech żołnierzy rannych. Zdoby
cie tw ierdzy H unszun ma w ielkie znaczenie 
dla dalszych operacyj w ojennych w całej pół
nocnej Mandżuryi.

Nowy Jork, 3 sierpnia. „New-York H erald" 
ogłasza telegram  z T i e n t s i n u ,  w edług k tó 
rego aw angarda japońska została pobita i s tra 
ciła 150 ludzi, licząc w to zabitych i rannych. 
Rosyanie zdobyli forty, znajdujące się w odle-

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZA 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZT ULICY JA
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
    ...

K
9
li

0*
0
N

W

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk ie j i  b e rliń s k ie j

Wiedeń, 3 sie rpn ia  iiłoo.
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R uble  papierow e . . . .
M arki niemieckie . . . . ’ ’ 
F ra n k i papierow e 
Dwudziestofrankówki w złocie

„ "• Li8*y zastaw ne.
,° L i f c  z a s taw. prem . B anku  hipot. 

0/2 u  L is ty  z as taw n e  B anku  hipotecz.

/o L isty  zas taw n e  B anku  krajów .

Ja  L is ty  zast. gal. Tow. kred. ziem . nieok.
41-letn ie

” ” n n „ „ 56-letn ie

w południe.
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g g g ^liU L Sg e  Bieliznę męską 
b in d ry , Czapki, Krawaty, Rękawiczki
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<D Zdzisław i Zdanowicz i i . 1. 8.
Tis-ń,-vis

Hotelu Saskiego

K ufny T o rb y  

P araso le  
P aski L a sk i



DOM MUHOWANY
i trzy  morgi g ru n tu  ogrodowego około 
domu. w Ł agiew uikach pod Krakowem, 
do sprzedania. W iadomość u Naczel

nika gminnego w Łagiewnik ach
__________ 157.) 1 .4

W  Kurymie
pml fiariU uw em . je s t  za przfestepną cenę de 
nabycia 3 0  m o r g ó w  r o l i  1 p o i t o r a  m o r ^ a  
o g r o d u  wraz z trzem a dom am i m urow anem i. 
dwom a budynkam i z drzew a, z obsiewem, do
bytkiem  i u rządzen iem , a to wszystko razem 

luli też ezęśc.io\v,>
Wdadomośk: Z u z a n n a  J a n i ć e k ,  K u r i m a  

i Wy gry. kom ita t Saros). Iófi l 1 4

Mam zaszczyt donieść Szan. 
Publiczności', że objąłem

propinacyę pu p. Męckim 
na Woli justowskiej

naprzeciw strzelnicy wojsKowej.
Poczyniw szy znaczne ulepszenia tak  

w lukalu. ja k  ogrodzie i kręgieln i, oraz 
zaopatrzyw szy Restauracyę w dobo
rowe gorące i zimne przekąsk i ’ napoją, 
polecam mój lokal jako  najodpow iedniej
sze nn o ;ce do rozryw ek i spoczynku, 
ja k  i do zbiorowych zabaw. i.,ne t a

V. u s z a n o w a n i e m  
Franciszek K nistl.

Pożyczki
od 1000 koron w zw yż, jako  kredyt 
osobisty. Z apy tan ia  pod „Coufani und 
discret" przyj muj e i przesyła dalej: 
A i i i W l u i i U  -  ] / .  J i u k e s  \ t i r h f . ,

U i t u .  1f ro / l i LŻ / f  . \ r .  H. Ió72

4 Nr.  176.  _  ____ N O W A  R E F O R M A . Sobota, 4 Sierpnia 1900.

istwaZastęp
większej galicyjskiej r a f i n o r y i  
o l e j u  4 k a l i u  dla Moraw i 
Slązka poszukuje biegły w tej ga
łęzi agent . mający bardzo dobre 
polecenia. Zgłoszenia przyjmuje 
T e o d o r  W e i u l i e l i  w  P r z e -  
r o w i e  (Prerau, Morawa). 1071 1 o

ArbenzAi patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotków.

W e w szystk ich  cyw ilizow a-
_____________  nyrli państw ach  paten tow any .
nadzw yczaj stosow ny i wyborny przyrz id. aby 
bez bólu i n iebezpieczeństw a usunąć z nóg od- 
gn io tk i i zg ru b ia łą  skórę. N iem a juz  zacięć, za 
tru c ia  k rw i i bólu od ostrego noża. p la s tra  lub 
maści. IbO 27 o

Parcelujemy 
g r u n t a  d w orsk ie

MATKI, m m  kupicie wózek dziecięcy, p rzejrzy jc ie  lub każcie  sobie 
przysłać  za darm o i op ła tn ie  obfici,e illu stro w an y  ka ta lo g  no

wych, hygienicznych wózków, dających się u staw ić  do siedzen ia  i leczenia. 
Polecone przez pow agi lekarskie. N ajw iększa czystość! N ajw yższa e leganeya!

L T 5 A T T M  A N N  c- k - w łaściciel przywileju,
• W I E N  VT. M ille ig c ti„ łfc  6 .

Skład w Krakowie u T . Grabińskiego Nast., ul. Sfeewska 7.
O strzega się przed liebem i naśladow nic tw am i.

W ózek praw dziw ym  je s t ty lko  w tedy, jeżeli na jego dnie wy- 
041 palony je s t  tak i znak  ochronny, jak  tu  obok. 49 (,

o  /N /% ■ /  4 r-\ ,*\ /*t /■N /■N \
v /  v /  v /  v /  v /  w  v /  v /  \ /  v /  \ 7T y  w | \ 7 w  v /  \ 7 v /  w \ 7 \ 7 T y \ 7 N7 N / \ 7 T |/

<i><i> Ces. król. uprzyw.
I

9o
| Fabryki Szkła taflowego i Luster $ 
‘ K U P F E R  &  G L A S E R
I

99
9o

/iem ia  u ro d za jn a . świeżo nawożona, 
częściowo konieze zasiane, piękne poło
żenie. kościół blisko, okolica fabryczna, 
w ielkie kopalnie nafty , stąd  łat we za
robki . na jw iększa  fab ryka  cegieł i da
chówek w Polance bardzo b lisk o . stąd 
łatw ość budow ania trw a ły ch , ł a d n y *  
i tan ich  domów. Na żądanie w arunki 
sp ła t dogodne. O bjaśnień udzoda p.
Czesiaw Jastrzębski w Żeglcach, po
czta Chorkówka. £,42 5 5

r  

(9Tarnów -D w opzec. 185 (l 98 (1)
y  Q
< )  p - T - Publiczności potrzebującej szkła (lo okien i zwierciadeł, ^
(j) polecamy s w i r e  V H r y r » o t o y ,  które pod względem jakości ^
A  rie ustępują czeskim i belgijskim. (I)

(1) ■ ■ ■  Ceny bardzo niskie, bbmi (!)
Główne sk łady: w  Krakowie, ul, Dietla L. 38; w e Lwow ie, ul. Szpitalna L. 4.
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€»0 75 procent
M r  Rozsyłka po c a łt j Europie. T H

Tylko n a j m o d n i e j s z e  i w spaniało
Tapety! o o

Ort/yiu. hord// ! Hurt Izo wielki a i/hóe 
500  nowych w zo ró w ! 

N i e z l i c z o n e  p o l e o e n i a !
Za w ybitn ie piękne, bardzo modne desenie 

1900 r. odznaczenie złotym medalem.
60 75°/0 oszczędności, gdyż nie jes t człon
kiem zw iązku niem iee. f. b rykan tów  tapet. 
K arta  z wzoram i 1900 r. przew yższa kartę  
wzorów z roku z.eszjegęr dziesięciokrotnie!!

o s z c z ę d n o ś c i  ( ! )
. Ja sn # *  w spaniałe  i angiel. rysunki już po 

12, 14, 16 hal. za zwoj 4  qm. Ingrains 
tłofzone błyszczące tap e ty , bardzo modne 
prążk i od 24 hal. w zw yż, w niewidzianym  

jeszcze nigdy wielkim wyborze.

1 t a f  ScMeisiiij Ł g f c f e R K r ,
E rstes O stdeutscbes r] 'apeten -V ersand-H aus 

1 K o k  /.tu. lS # k .
| W łasne walce W łaśn i rysow nicy. 

P * T  K arty z wzorami wszędzie opłatnie,
i ale konieczne je s t  podanie ceny, w jak ie j 
I k to  (tuce tap e t. Bezpośr. w ysyłka p ryw at. I

fle »szysfticli h i p i M  10 natycia:
K. Bartoszewicz. T rzy  dni w Zakopa

nem. 40 ct.
Tenże. Rok 1863, h isto ry a  na  usługach 

ludzi u śtro n n ic tw . 2 tomy. Złr. 2-50. 
Tenże. Uukrecyon, sa ty ra . U  ct.
Tenże. Trzeci M aja , przem ówienie na 

uroczystym  obchodzie konstytucyi 
w roku 1900 . 15 ct.

Tenże. B ajka o lisie, kozłach i niedźw ie
dziu (o w arszaw skim  pom nika Mic
kiewicza). 10 ct.

Tenże. K sięga pam iątkow a konsty tucyi 
Trzeciego m aja. 2 tomy. Cena zn i
żona złr. T50. 1434 4 H

S k ł a d  g ł ó w n y  w  K r a k o w i e  w  k s i ę g a r n i  
O . G e b e t h n e r a  1 S p ó ł k i .

Przewodnik po Krakowie
ułożony przez K. B artoszew icza (n a j

nowszy . najtańszy). Cena 3o ct.

Kursa wyższe
d l a .  k o b i e t

im. A. Baranieckiego,
utrzym yw ane kosztem  gm iny K rakow a. 
B udżet 23.000 koron. Osobny gma< h 
w (md o wie. -  Na wydziale literackim  
i przyrodniczym  ku rs  dw uletn i na po- 
ziomię, uniw ersyteckim . W ydział a r ty 
styczny pod kierunkiem  p. Jarka M al
czewskiego. Rok szkolny od l5go paź
dziernika do końca czerwca. lufor- 
m aeyę oraz plany nauk przez sek re
ta rk ę  kursów  H. Tomaszewska w K ra 
kowie. ul. K a r m e l i c k a  L. 36, IT. p.

D yrektor:
144(1 2 (i J ó z e f  R o s ta f iń sk i .

Pomocnika cukierniczego
bardzo zdolnego w pieczeniu i ub ieran iu  B u
tów, p rzy jm ie od 15 s ie rpn ia  b. r. H u n ? ) 11 
B a n a ś . cuk iern ik  w K l a ty .  1’lac Józefa 1- 

15(12 4 S

Imjitln wrow Menie
poleca 997 42 0

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

haudel żelazuy.

” Do sprzedania §
w Starym Są- zu dom składający 
się z 5 pokoi, czeladniej izby, kuchni, 
spiżarni, stajni na krowy luli konksl 
drewutni i komory, wszystko muro
wane, w d o b r y m  s t a n i c  z wol
nej-ręki do nabycia. AY razie po
trzeby dom ten można podzielić na 
dwie partye. Bliższa wiadomns. w Ka

sie Zaluzkowej w Starym Sączu.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
m ożna dziełko radcy  san ita rn eg o  d ra  Mul

lera, tra k tu ją c e  if

nadwątlonym systemie nerwo
wym i płciowym.

Dziełko to, odzuaczone nagrodą pieniężną, 
pojaw iło się w 30 w ydaniu.

Przesyłka w kopercie za  60 ct. w zn a 
czkach listow ych. 86 21 0

Cii r t  Rober, Braunschweig.

Zamkniecie rachunków
TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU

i

W KRAKOWIE
w e Ł w o w

d n ie m  •'{ 1 g r u d n ia  1 8 9 9  r.

Aktywa. Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1899 r. Pasywa.

( l ut ówka w knsic .......................................................................................................................
Wek.-de ( " ł o i i k o w ................... ....................................................................................................
R ach u n ek  b ieżący  ................................................................................................................................
F undusz  rezerw ow y:

35.000 zł. w 4°/0 listach  gal. Tow. K redyt, ziemsk. po 92-30 K. 64.610- — 
K siążeczka w łasna Nr. 7 . 4 8 2 ................................................................... „ 8.653-08
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Udzi,wy Członków
W kładki na k s i ą ż e c z k i ........................................................................
W eksle r e e s k o n to w a n e ........................................................................
P ro cen t od w eksli pobranych na rok 1900 . . . . . . .
F undusz rezerw ow y 35.000 zł. w list. gal. Tow. Kred, ziem. 
S tra ta  na  kursie  . .  ........................................................................

W  książeczce 
Saldo zysk

K. 67.61640 
3.0O6M0

„ 64.610"- 
„ 8.653-08

K.___
2.344,396
lyTTTrrtrir

203.800
61.323

73.263 
128.94 L

7,471.774

k. „
91 U
IV.

10

08
16,

68

Straty. Rachunek zysków i strat. Zyski.

Procenta  od w kładek na  k s ią ż e c z k i......................................................................................
od weksli r e e s k o n to w a n y c h .................................................................................

K oszta adm inistracy i: płace, druki, czynsz, koszta  praw ne i t. p ............................
,. ,. podatki i n a l e ż y t o ś c i ...................................................................

O dpisane należytości w ą tp l iw e ............................................................................   . . .
Saldo z y s k .....................................................................................................  K. 126.941-16
P rzeniesien ie  z roku 1898 ...........................................................................  ,. 2.000-—

K. li. i
175.174 92

16.087 22
49.700 71
27.991

130.291 60

128.941 16

528.941 65

K.
P ro cen t od weksli:

P rzeniesien ie  z roku 1898 ...........................................................  ̂ K. 58.512-46
W roku 1899 p o b ra n o ........................................... , . .. . • ,, 469.175-32

527.687-78
N a rachunek  roku 1900 odpada . .  .................................. ,. 61.323Tb
P ozostaje  n a  rachunek  roku 1899 .........................................................
P rzen iesien ie  zysku z roku 1898 ................................................
°/0 od rachunku b i e ż ą c e g o .................................................................. • • • - . .
O dzyskane s t r a t y ................................................................................. ............................

466.364 68
2.000 —

38.632 05
21.189 92

528-186 65

Z . Nłmiecki.
D Y R E K C Y A  

/ .  G łażeteski. l ir .  <?. Rinn er.
Za naczeln ika b iu ra : W. Kozubowski.

K raków , dn ia  31 g rudn ia  1899 r.
K O M I S Y A  R A C H U N K O W A :

A. Potocki.  71 C teńsk i. AT. Jkydyński.

Przychód. Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1899. Eozcliód.

Saldo gotówki z roku 1898 ......................................
U działy wpłacone w ciągu roku
W kładki n a  k s i ą ż e c z k i ................................................
P ro cen t sk a p ita liz o w a n y ................................................
W płaty  na  rachunek  bieżący ..................................
W eksle s p ła c o n e ..............................................................
W eksle r e e s k o n to w a n e ...........................................
P rocen t od weksli e s k o n to w a n y c h ........................

.. rachunku  b i e ż ą c e e r o .............................
O dzyskane s tra ty  ..........................................................
D odatkow y fundusz n a  dyw idendę za  rok 1898

K. 5,711.620-54 
149.472-05

K. h.
161.408 46 |
139.172 53 i

5,861.092 59
14,689.701 02 ,
23,400.796 90

4,204,196 —
469.175 32

38.632 05
i 21.189% 92

4 18

| 48,985.368 97

U działy zwrócone
Zw rot w kładek na książeczki . . . 
W ypła ty  na  rachunek  bieżący . . . 
W eksle eskontow ane . • • . .
S p ła ta  w eksli reeskontow anych . . 
P ro cen t od w eksli reeskontow anych . 

„ „ w kładek zapłacony . . .
„ „ ».n skapitalizow any

AYypłacona dyv idenda za rok. 1898 . 
„ tan tiem a za  rok 1898 .

K oszta a d m in i s t r a c y i .............................
Zapłacone podatk i i należytości ■ • 
O dpisane należytości 
N a fundusz em erytalny  urzędników  
Gotów ka w kasie  ...................

K. 25.702-87
149.472-05

K. h,
76.795 40

5,217.101 92
16,060.188 40
21,911.749 28

5,167.236 —
16.087 22

175.174 92
87.486 94

9.091 84
49.700 71
27.991 04

130.291 60
343 92

56.129 78

48,985.368 97

/ .  S ło n e  chi.
D Y R E K C Y A

I. G łn ż o o s k i .  l>r. G. R om er,
Z a N aczeln ika  biura: W . Kozubowski.

K raków , dnia 31 g rudn ia  1899 r.

K O M I S Y A  R A C H U N K O W A :
- I .  I*ot<n k i .  T. C ie ń sk i .  M . D y d y ń n k i .

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (u l. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarń1 L. K. Górski


